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Rok VI 


WARSZAWA, SOBOTA 17 WRZEŚNIA 1949 ROKU 


Ponura parodia »kanclerskich wyborów « 

Przy poparciu Anglosasów nowy »kanclerz« 
odbuduje w Trizonii 
epokę Trzeciej Rzeszy 


Prezydent Rzeczypospolitej 


na terenie Domu Słowa Polskiego 


Prezydent Rzeczypospolitej Bole- 
sław Bierut zwiedził w dniu 15 bm. 
teren budowy Domu Słowa Polskie- 


Prezydentowi towarzyszyli: mini- 
ster budownictwa inż. M. Spychal- 
ski, podsekretarz stanu Prezydium 
Rady Ministrów J. Berman oraz 
przedstawiciel KC PZPR J . Albrecht. 

Prezydenta Rzeczypospolitej opro- 
wadzał po terenie i udzielał wyjaś- 
nień przewodniczący Komitetu Budo 
wy Domu Słowa Polskiego Jerzy Bo 
rejsza oraz autorzy projektu i kie- 
rownicy budowy. 


Podziękowanie 
dla Prezydenta Rzeczypospolitej 
za monstrancję 


rewindykowaną z Niemiec 


Prezydent RP. Bolesław Bierut o- 
trzymał od ks. mgr. J. Brodzińskie- 
go, proboszcza parafii Mokrsko koło 
Wielunia pismo następującej treści: 

Ekscełencjo — Panie Prezydencie! 

Mam zaszczyt w imieniu rozrado- 
wanej paręfii i własnym, podzięko- 
wać Waszej Ekscelencji Panie Pre- 
zydencie. za łaskawą interwencję w 
sprawie odzyskania rewindykowanej 
z Niemiec monstrancji. 3 

Ufność w życzliwe poparcie Pana 
Prezydenta. o które prosiłem na au- 
diencji w dniu 1 września 1949 roku, 
błyskawicznie została zrealizowana i 
odzyskana monstrancja jest już w po 
siadaniu parafii Mokrsko. f 

Jestem szczęśliwy, że przypadł mi | 
honor powiadomienia Go o tym i wy 
rażenia Mu uczucia zbiorowej wdzię 

ności za Jego dobroć i życzliwość. 
y Ks. mgr. J. Brodziński 

proboszcz 
Mokrsko koło Wielunia, 
dnia 12 września 1949 r. 


Powrót rodaków 
z Belgii, Niemiec i Kanady 


Sygnalizują nadejście kilku tran- 
sportów Polaków, powracających do 
kraju, z krajów europejskich, i za- 
morskich. 

W tych dniach przybył na Dolny 
śląsk do Międzylesia transport 350 
repatriantów polskich z Belgii. W. 
dniu 16 b. m. opuści Polskę pociąg 
sanitarny, który odwiezie do Char- 
leroi w Belgii dzieci z kolonii Pd 
cyjnych, a w drodze DOO A F 
bierze transport repatriantów z teg 
kraju. 

Z Berlina powróciło 12 b. jt 50g 

repatriantów polskich, zaś 24 k b 
ma powrócić specjalnym transpo > 
180 reemigrantów z Lipska, w zę 
dzieckiej strefie okupacyjnej Nie 
miec. 
28 bm. udaje się na teren brytyj: 
skiej i amerykańskiej strefy okupa- 
cyjnej w Niemczech polski pociąś 
repatriacyjny, który przywiezie oko- 
ło 500 Polaków. 1 

Transatlantyk „Batory“. który 12 
października b. r. zawinie do portu 
Halifax w Kanadzie, przywiezie 
stamtad grupę reemigrantów pol- 
skich. 


Czas zimowy 
od 2 października 


Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów 
a dnia 2 października 1947 r., Mini- 
ster Administracji Publicznej zarzą- 
dził wprowadzenie w dniu 2 paździer ' 
nika rb. czasu zimowego. 

W związku z tym należy w nocy Z 
soboty 1. X. na niedzielę 2. X., o go- 
dzinie 3-ej, cofnąć wskazówki zegara 
o jedną godzinę. 


Odrębne głosowania 
w sprawe przyjęcia 
nowych członków do ONZ 


NOWY JORK (PAP). Większość 
Rady Bezpieczeństwa uchwaliła, że 
przeprowadzone będzie odrębne głoso- 
wanie w sprawie przyjęcia do ONZ 
każdego spośród 13 kandydatów: Al- 
banii, Bułgarii, Węgier, Rumunii, Mon 
golil, Nepalu, Irlandii, Portugalii, Fin 
łandii, Włoch, Austrii, Transjordanii 
i Cejlonu.. 

Związek Radziecki stoi — jak wia- 
dome na stanowisku, że głosowanie 
winno się odbywać łącznie nad wszyst 
kimi kandydatami. 


DZIŚ W NUMERZE: 
ALEKSANDER KULISIEWICZ 


Na jubileuszowych Targach 
Praskich 

Z. KARCZEWSKA-MARKIE- 
WICZ 

Gdyby wszystkie "naraz za- 
grały...? 


ST. STRUMPH WOJTKIEWICZ 
Felieton o książkach. 


BONN (PAP). 73-letni przywódca CDU dr. Conrad Adenauer 


został 


wybrany w czwartek przez Bundestag „kanclerzem* Trizonii. Wybór nastą- 
pił 202 głosami przeciwko 142. 44 posłów wstrzymało się od głosowania, 
jeden głos unieważniono, a 13 członków Bundestagu było nieobecnych. 


W piątek rozpoczyna się 
proces Rajka 


BUDAPESZT (PAP). W piątek 16 
bm. o godz. 9 rano w sali związku za- 
wodowego metałowców w Budapeszcie 
rozpocznie się przed Trybunałem Lu- 
dowym rozprawa przeciwko Rajkowi i 
1 współoskarżony m. 

Sądowi przewodniczyć będzie sędzia 
Peter Janko — ten sam, który prze- 
wodniczył podczas procesu zbrodnia- 
rzy wojennych — b. premiera Węgier 
Imredy'ego i b. przywódcy faszystow- 
skiej partii węgierskiej „Strzelistych 
Krzyży“ Szalassiego. 


Otwarcie sesji 
Międzynarodowego 
Zw. Studentów 


SOFIA (PAP). W czwartek w gma 
chu Teatru Narodowego otwarta zo- 
stała trzecia sesja Rady Międzynaro- 
dowego Związku Studentów z udzia- 
łem przedstawicieli młodzieży akade- 
mickiej 50 krajów. 


Nagłe oblodzenie skał 
i niezwykła śnieżyca 
przyczyną tragedji 
w Tatrach 
(Telefonem z Zakopanego) 


Tragiczną śmierć w Tatrach, pol- 
skiego turysty Wożniaka i zaginięcie 
jego towarzysza Nunberga — spo- 
wodowały ogromne śnieżyce i nagłe 
oblodzenie skał. 


Obaj taternicy, którzy kilkanaście 
dni temu robili poważną wyprawę na 
Rumanowy szczyt po czechosłowac- 
kiej stronie — znaleźli się nagle w 
ciężkich zimowych warunkach wsku. 
tek gwałtownego obniżenia tempera- 
tury i śnieżycy, jakiej we wrześniu 
nie było od wielu lat. 


Zwłoki studenta krakowskiego Wo 
źniaka, odnalazła już ekspedycja Pol 
skiego Pogotowia Ratunkowego. Po- 
szukiwania Nunberga są w pełnym 
toku. 


Z 


okazji nowego roku szkolnego 


BERLIN, (TELEPRESS). — Gło. 
sowanie w sprawie wyboru Adenau- 
era na stanowisko premiera było cał 
kowitą farsą, ponieważ trzy źle od- 
znaczone giosy (nieważne według za 
sad procedury parlamentarnej) zosta 
ły uznane za zgodą socjal - demo- 
kratów za głosy, oddane na rzecz 
Adenauera. Gdyby te trzy głosy zo- 
stały unieważnione, Adenauer nie zo 
stałby premierem Trizonii. 


BERLIN, (TELEPRESS). Dr. 
Konrad Adenauer, czołowy przedstą 
wiciel w Zachodnich Niemczech „O- 
si Watykan — Wall - Street“ w o- 
świadczeniu, złożonym amerykańskiej 
agencji prasowej, Associated Press, 
bezpośrednio po wybraniu go na sta 
nowisko premiera marionetkowego 
państwa zachodnio - niemieckiego, 
stwierdził, iż „nigdy nie ustanie w 
pracy nad rewizją wschodnich gra- 
nie Niemiec“, 

Omawiając w dalszym ciągu swój 
program, dodał on również, iż będzie 
zachęcał mocarstwa zachodnie do 
trzymania wojsk w Europie, oraz bę 
dzie nalegał na przyjęcie Zachodnich 
Niemier do „Rady Europejskiej", 


Truman już 


pogratulował 
BERLIN, (TELEPRESS). — By- 
ły nazistowski dziennikarz i współ- 


pracownik Goebbelsa, Theodor Heuss 
wybrany ostatnio „prezydentem“ ma 
rionetkowego państwa Zachodnio-nie 
mieckiego otrzymał swą pierwszą gra 
tulacyjną depeszę. Jak się należało 
spodziewać nadeszła ona od „wład- 
ców z za Atlantyku“, prezydenta 
Trumana i sekretarza stanu Acheso 
na. 


Hitlerowski dyplomata 
szefem kancelarii 
„prezydenta Trizonii 


BERLIN, PAP. Agencja Telepress 
podaje, że „prezydent“ państwa za- 
chodnio-niemieckiego Heuss miano- 
wał szefem swej kancelarii b. dyplo- 
matę hitlerowskiego — Manfreda 
Kleibera. Kleiber pracował w nie- 
mieckim Ministerstwie Spraw Zagra 
nicznych od 1926 r., a po 1933 r. zaj 
mował szereg eksponowanych sta- 
nowisk na placówkach hitlerowskich 
za granicą. 


Niemcy protestują 


BERLIN, (PAP). — Fala protesta 
cyjna przeciwko wyborowi Heussa 
ną „prezydenta“ państwa zachodnio 
niemieckiego oraz przeciwko rozbi 
jackiej polityce, prowadzonej w Tu 
zonii, ogarnia całe Niemcy. Na licz: 
nych zebraniach we wschodniej stri 
fie Niemiec pracownicy i robotnicj 
domagają się likwidacji separaty- 
stycznego rządu zachodnio - niemiec 
kiego. * 

BERLIN, (PAP). — Jak donoszą 
z Poczdamu, minister Brandenburgi: 
Falkenberg oświadczył, że nowoobrz 
ay „prezydent“ Trizonii Heuss 
odznacza się wystarczająco wielkim 
brakiem poczucia  odpowiedzialności 
by nadawać się do przeprowadzenia 
imperialistycznych planów  skolonize 
wania Niemiec zachodmich i przygo- 
towania nowej agresji. 


Głos „Nowoje Wremia“ 


MOSKWA (PAP). Czasopismo „No 
woje Wremia* zamieszcza w ostatnim 
numerze artykuł wstępny pt.: „Anty- 
poczdamska polityka mocarstw zacho- 
dnich w sprawie Niemiec“, 

Wyniki paryskiej sesji Rady Mini- 

strów Spraw Zagranicznych — mimo 
ograniczonego charakteru jej prakty- 
| cznych decyzji w sprawie Niemiec — 
pisze „Nowoje Wremia“ — odegrały 
pewną rolę dla poprawy stosunków 
| międzynarodowych. Jednakże wydarze 
nia w Zachodnich Niemczech w ciągu 
trzech miesięcy jakie upłynęły od o- 
| głoszenia komunikatu paryskiego, roz 
proszyły w znacznym stopniu pomyśl- 
ne wrażenie wywołane w światowej o- 
pinii publicznej obietnicą trzech mo- 
carstw zachodnich, że będą one kon- 
tynuowały wysiłki w celu osiągnięcia 
porozumienia co do odbudowy ekono 
micznej i politycznej jedności Nie- 
miec. 

Zamiast wysiłków w kierunku przy 
wrócenia ekonomicznej i politycznej 
jedności Niemiec, Stany Zjednoczone 
i Anglia poczęły forsować ostateczne 
rozbicie kraju i całkowite odseparowa 
nie jego zachodniej części. W tym ce- 
lu 14 sierpnia przeprowadzono sfałszo 
wane wybory do tzw. parlamentu fe- 
deralnego. Na tej podstawie tworzy 
się marionetkowy „rząd* zachodnio- 
niemiecki. 

W następstwie ostatnich poczynań 
Stanów Zjednoczonych i Anglii naj- 
więksi przemysłowcy Zagłębia Ruhry 
— ci zbrodniarze wojenni, którzy wy- 
hodowali Hitlera — zajmują znów kie 
rownicze stanowiska w zachodnio-nie- 
mieckim życiu gospodarczym. Zbrod- 
niarze wojenni spośród przemysłow- 
ców niemieckich wzięli już na swe u- 
trzymanię cały pseudorządowy aparat 
w Bonn. 

Czy — po tym wszystkim — pisze 
„Nowoje Wremia* — należy się dzi- 
wić, że już pierwszy „rząd“, tworzony 
w Trizonii z błogosławieństwa oku- 
pantów staje się zbiorowiskiem ja- 


Przemówienie min. Dąb - Kocioła 
do młodzieży szkół rolniczych 


Minister Rolnictwa i Reform Rolnych — Jan 


Dąb-Kocioł wygłosił 


w dniu 15 bm. z okazji rozpoczynającego się nowego roku szkolnego prze- 


mówienie radiowe do młodzieży szkół rolniczych, 
gnięcia Polski Ludowej w okresie 5-lecia, 
nie Manifestu PKWN oraz przedstawił osiągnięcia szkolnictwa 


w porównaniu do lat przedwojennych. 


„Przed wojną — powiedział mini- 
ster — było u nas zaledwie 169 szkół 
rolniczych, z czego 162 szkoły niższe, 
jednoroczne, a zaledwie 7 szkół śred- 
nich, w których uczyło się niespełna 
4,000 młodzieży i to, nigan vna 

ch chłopów. Dziś w Polsce - 
DE 0 ców 500 średnich szkół rol 
niczych, do których uczęszcza 35 tys. 
uczniów. Oprócz tego istnieje jeszcze 
6 tys. ośrodków przysposobienia rolni 
czego, 

Przechodząc do omówienia zadań, ja 
kie stoją przed młodzieżą szkolną w 
rozpoczynającym się nowym roku 
szkolnym, minister zwrócił uwagę na 
konieczność naukowego podchodzenia 
do wszelkich zjawisk w przyrodzie. 
„W tym zakresie — jak stwierdził 
mówca — macie takie znakomite przy 
kłady jak wielkie osiągnięcia naukowe 
Miczurina i Łysenki, których prace 
naukowe i bogate doświadczenia Z 
dziedziny biologii, poczynione w Zwią 
zku Radzieckim, wyjaśnią wiele zawi- 
łych tajemnic przyrody”. 


W dalszym ciągu swego przemowie 
nia minister zwrócił się z apelem do 
młodzieży rolniczej, aby w nowym ro 
ku szkolnym zwiększyła swoje wysił- 
ki w celu opanowania wszystkich 
przedmiotów nauczania. Wieś polska 
potrzebuje bowiem dobrych specjali- 
stów i czeka na nich. W planie 6-let- 
nim przewidziane jest zatrudnienie 
ok. 100 tys. traktorzystów, mechani 
ków, księgowych, techników rolnyc 
itp. 

Przemówienie swe minister zakoń- 
czył apelem do kierowników szkół i 
nauczycieli, aby ofiarną swą pracą 
przygotowali należycie młode pokole- 
nie chłopów polskich do À stojących 
przed nimi niezmiernej wagi zadań = 
budowy nowego, lepszego i sprawie- 
dliwego bytu wsi polskiej. 


w „którym podkreślił osią- 
przypomniał historyczne znacze- 
rolniczego 


Szaleńcza polityka kapitalistyczna 


skrawych reakcjonistów, tajnych i ja- 
wnych hitlerowców? Gdybyśmy doko- 
nali zestawienia z Niemcami weimar- 
skimi, to tworzony przez Adenauera 
gabinet nie wytrzymałby porównania 
nawet z gabinetem Brneninga. Jest 
to raczej coś w rodzaju rządów von 
Papena, który — jak wiadomo przy- 
gotował przekazanie władzy Hitlero- 
wi. 
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Prezydent R.P. na budowie 
Domu Słowa Polskieoo 


Wczoraj o godz. 9 Prezydent RP'Bolesław Bierut odwiedził teren budowy 
Domu Słowa Polskiego w Warszawie. Prezydent zapoznał się na miejscu ze 
stanem prac oraz obejrzał projekty budynków. 

Na zdjęciu na lewo od Prezydenta min. Berman — na prawo inż. Putowski 
(jeden z projektodawców) i ob. Albrecht — przedstawiciel KC PZPR. 

Fot. API 


Żdzisław SŚachnowski 


— 


Dwa tempa 


P RZECZYTAŁEM przed kilko- | 

ma dniami w jednej z gazet ob- 
szerny opis przejść pewnej urzęd- | 
niczki, skierowanej przez lekarza- 
specjalistę na komisję lekarską. 
Mimo stwierdzonego oficjalnie zie- 
go stanu jej zdrowia mimo iz mąż 
chorej złożył we właściwym czasie 
w odpowiednich okienkach potrzeb 
ne papierki, a sytuacja wymagała 
pośpiechu, sprawa „w toku załat- 
wiania” została pogmatwana w spo 
sób tak znakomity, że w okresie 
paru tygodni nie posunęła się ani 
na krok naprzód, 

Po obejściu bez żadnego rezulta- 
tu -w. ciągu *dni kilkunastu urzęd- 
ników, po wyczekaniu się wielu go- 
dzin w. kolejkach, mąż chorej 
zwrócił się w końcu do gazety z 
prośbą o interwencję. Czy droga ta 
poskutkowała — nie wiem. ~ Przy- | 
puszczalnie tak, w wislu bowiem 
sytuacjach na pozór beznadziej- 
nych zazwyczaj znajduje się-w koń | 
cu wyjście na skutek interwencji | 
prasy, 

Nawet jednak pozytywne załat- 
wienie sprawy nie zwróci — rzecz 
naturalna — ani chorej, ani jej 
mężowi straconego bezpłodnie cza- 
su i zdrowia. 

W tej samej bodaj gazecie tyl- 
ko na innej stronie przeczytałem | 
inną notatkę. Była zupełnie A 
ka j zawierała suche informacje: 

„Pracownicy SPB Warszawa 2, 
zatrudnieni przy budowie domu 


przygotowuje zgubę samemu kapitalizmowi 


„Prawda* o sprzecznościach 


w obozie imperializmu 


MOSKWA, (PAP). — W czwartkowym numerze dziennika „Praw- 
da“ ukazał się artykuł wstępny, zatytułowany „Kraje kapitalizmu w kle 


szczach wzrastających sprzeczności: 


‘« Artykuł ten podkreśla, że nigdy 


dotychczas bankructwo i zgniłość systemu kapitalistycznego nie występo 


wały tak dobitnie, jak w chwili 


„Prawda“ drukuje 
artykuł wiceprem. Minca 


MOSKWA (PAP). W „Prawdzie“ z 
dnia 15 września ukazał się artykuł 
wicepremiera Hilarego Minca pt- 
„Rozwój gospodarki Polski Ludowej". 
Wicepremier Mine przedstawił w arty 
kule swym wyniki planu 3-letniego, 
który w szeregu gałęzi produkcji zo- 
stał" przedterminowo wykonany. Au- 
tor podaje cyfry, ilustrujące szybki 
wzrost polskiej produkcji przemysło- 
wej, podkreślając, że Polska z kraju 
rolniczego coraz bardziej przekształca 
się w kraj przemysłowo-rolniczy. 

Obecnie — pisze wicepremier Minc 
— przystępuje się do wprowadzenia 
w życie nowego 6-letniego planu roz- 
woju gospodarki narodowej. 


Nowa partia reakcyjna 
w Bonn i 
BERLIN, (PAP). — Na terenie 


„parlamentu“ w Bonn powstało nowe 
ugrupowanie nacjonalistyczne. Róż 
ni posłowie z partii prawicowych 0- 
świadczyli, że tworzą wspólną gru- 
pe pod nazwą „Nationale Rechte“. 


obecnej. 


Druga wojna światowa stwierdza 
dziennik -—— doprowadziła do dalsze 
go obostrzenia powszechnego kryzy- 
su kapitalizmu. Minęły już 4 lata 
od zakończenia wojny, a kraje, w któ 
rych panuje burżuazja, są w coraz 
bardziej beznadziejnej formie szar- 
pane ekonomicznymi i politycznymi 
sprzecznościami  imperialistów oraz 
konfliktami społecznymi. Czołowy 
kraj obozu imperialistycznego — Sta 
ny Zjednoczone, będące obecnie o0- 
środkiem światowej reakcji, są głów 
nym źródłem gospodarczego chaosu 
i rozsadnikiem rozkładu polityczne- 
go we wszystkich podległych burżu 
azji krajach, Wzrastający kryzys e- 
konomiczny wymaga coraz cięższych 
wyrzeczeń ze strony dziesiątków mi 
lionów mężczyzn i kobiet. 

Kryzys gospodarczy wciąga w swe 
macki zachodnio-europejskie państwa 
marshallowskie. Zawalenie się pla- 
nu Marshalla jest już faktem, które 
go nie są w stanie zaprzeczyć nawet 
najbardziej jego zaciekli obrońcy. W 
krajach kapitalistycznych zachodniej 
Europy już pierwsze ciosy kryzysu 
wywołały poważne obniżenie poziomu 
życiowego wśród ludności oraz 
wzrost, bezrobocia, 


AJ AREK AA TWÓÓ SĘ 
W obliczu narastającego 


kryzysu 
zaostrzają się nieuchronnie wzajem- 
ne swary w obozie imperialistów. Re 
akcyjne koła imperialistyczne szuka- 
ją wyjścia z narastającego kryzysu 
na drodze niepohamowanego wyści- 
gu zbrojeń, podniecania histerii wo- 
jennej, zatruwania międzynarodowej 
atmosfery, na drodze wzmożenia wy 
zysku i dalszego obniżenia stopy ży 
ciowej pracujących, na drodze okrut 
nego dławienia zwiększającego się 
niezadowolenia wśród jaknajszer- 
szych mas. 

Ale ta polityka znajdującego się u 
władzy obozu podkreśla „Praw- 
da* — jest nie tylko antynarodową, 
lecz również i szaleńczą. Z każdym 
dniem staje się coraz bardziej wy- 
raźne, że tego rodzaju polityka mo 
że doprowadzić jedynie do wyników 
wręcz odwrotnych od tych, jakich o- 
czekują współcześni prowodyrzy kra 
jów  kapitalistycznych. Z każdym 
dniem wzrasta opór narodów przeciw 
ko panoszeniu się monopoli i ich a- 
gentów urzędujących w fotelach mi- 
nisterialnych, oraz przeciwko ludo- 
żerczym zakusom podżegaczy wojen 
nych. 

Niezliczone fakty dnia codzienne- 
go potwierdzają, że pomiędzy awan 
turniczymi planami prowokatorów wo 
jennych a ich realizacją, istnieje prze 
paść. 

Narody całego świata, kapitalistycz 
nego widzą wyraźnie, że te straszli- 
we objawy kapitalizmu mogą być u- 
sunięte jedynie z likwidacją — koń- 
czy dziennik — samego systemu ka- 
pitalistycznego 


szybkościowego na osiedlu moko. 
towskim, wyprzedzili o dwa dni 
harmonogram, wykonywując w 
stanie surowym budynek o 5 kon 
dygnacjach, 96 izbach, kubaturze 
7.500 m. sz. w ciągu 12 dni robo- 
czych. Nadprogramowo wykona- 
no prace stolarskie, rynny oraz 
instalacje kanalizacyjne i elek- 
tryczne. Sukces ten zawdzięcza 
załoga przede wszystkim zastoso- 
waniu szeregu pomysłów racjo- 
nalizatorskich i wydajności całe- 


-go zespołu“. — m -— 
Przy zestawieniu tych dwóch 
wiadomości z których każda od- 


zwierciadlała fragment "zwykłe 

codziennego życia, uderzyła. mnie 
aż zawstydzająca dyspropsorcja pon 
między swoistymi rekordami: fe- 
kordem niedbalstwa, braku organi- 
zacji j mechanicznego traktowania 
przez urzędników swych obowiąz, 
ków, a drugim rekordem racjonali- 
zacji pracy, energij i przedsiębior= 
czości. Dysproporcja to zresztą nie 
przypadkowa i nie ogranicza się do 
dwóch zacytowanych wypadków. 

Faktem jest, a potwierdzenie te. 
go faktu znajdujemy codzień w po- 
tocznym życiu, że za podnoszącą się 
na coraz wyższy poziom zarówno 
pod względem wydajności, jak i ja= 
kości, pracą zakładów przemysło- 
wych, budowlanych, fabryk, hut i 
kopalni, nie podążaj; wysiłki tych 
wszystkich instytucji, biur i: urzę- 
dów od których zależy zaspakajaś 
nie życiowych potrzeb ludności. 

Nie wymaga też żadnego trudu 
stwierdzenie, że zarówno nowatore 
stwo į racjonalizatorstwo pracy, jak 
systematyczne podnoszanie jej re- 
zultatów, stanowiące już we-wszel- 
kiego rodzaju zakładach wytwór- 
czych — mimo braków — zjawia 
sko normalne — w przeważającej 
większości biur i urzędów należy 
jeszcze do wyjątków. u oSA 

Rozwijające się stale ;współza- 
wodnictwo w przemyśle, przedter- 
minowe wykonywanie planów, wy- 
nalazki przynoszące ` oszczędności 
czy usprawnienia, wielkie osiągnię- 
cia w budownictwie, o których cos 
dzień niemal czytamy w gazetach, 
nie znajdują odpowiednika w lep- 
szym, skuteczniejszym, bardziej ce 
lowym, ściślej związanym z ży- 
ciem funkcjonowaniu biur i urzę= 
dów. 

Choć zagadnienie to było już 
przedmiotem wielu zebrań, kon- 
ferencji i zjazdów, mimo iż sprawą 
tą zajmują się od dłuższego czasu 
związki urządnicze, a w niektórych 
instytucjach podjęto nawet próby 
usprawnienią pracy, — ogółem bio 
rąc, praktyczne efekty są prawie 
niewidoczne. n 
„ Świadczyć o tym mogą choćby 
listy nadsyłane do gazet przez czy 
telników, uskarżających się na for- 
malne, nieżyciowe,  mechanięzne 
traktowanie ich spraw przez urzęd 
ników. Mówi o tym praktyka ue 
rzędowania wielu jeszcze instytucji, 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


Nr 155. Bir, 


Konferencja w Peza 


wW Jednym z domów małej miejsco 
wości albańskiej Peza zebrało 
się tego dnia, 16 września 1942 r. kil- 
kanaście osób. Wokół okrągłego stołu, 
przykrytego czerwonym suknem za- 
siadł brodaty mężczyzna obok młode- 
go chłopca, kobieta wiejska obok 20- 
letniej studentki, chłop w bluzie obok 
mieszczucha w marynarce. Obradowa 
no nad największym skarbem małego, 
dzielnego narodu: nad jego niepodłeg 
łością. Tego dnia z przedstawicieli róż 
nych partii i ugrupowań, pod przewod 
nictwem partii komunistycznej, pow- 
stała Rada Wyzwolenia Narodowego, 
która odegrała decydującą rolę w dzie 
le oswobodzenia kraju spod okupacji 
wojsk niemieckich i włoskich. 

Walka narodu albańskiego 6 wypę- 
dzenie okupantów włoskich rozpoczęła 
Się z nową siłą po ataku Hitlera na 
Związek Radziecki. Komuniści albań- 
scy przystąpili do formowania w mia 
steczkach i wsiach oddziałów party- 
zanckich, które natychmiast wyrusza- 
ły w pole. Faszyści włoscy i kolabora- 
cjeniści albańscy padali coraz częściej 
pod kulami partyzantów. Walka o wy 
zwelenie objęła cały naród. W kilka 
miesięcy później, czołowi komuniści 
albańscy powołali do życia albańską 
partię komunistyczną, która objęła 
zdecydowane kierownictwo nad masa- 
mi ludowymi walczącymi o wolność. 

W tym samym czasie działała na 
terenie Albanii organizacja polityczna 
pod nazwą „Balii Kombatar'". Doły jej 
prowadziły bardziej lub mniej skutecz 
ną walkę z okupantami włoskimi, jed 
„nakże kierownictwo, szczególnie po 
konferencji w Peza i objęciu kierow- 
nictwa walki przez partię komunisty- 
ezną, poszło na całkowitą współpracę 
z faszystami. 

Celem jego był podział narodu al- 

„ bańskiego na zwalczające się wzajem 
nie frakcje. Nie trzeba dodawać, że 


głównego wroga kierownictwo „Balli“ 
widziało nie w faszystach, ale w ko- 
munistach, którzy dążyli nie tylko do 
wyzwolenia narodowego ale i społecz 


nego. „Balli Kombztar*  współpraco- 
wała ściśle z organizacją utworzoną 
przez zwolenników króla Zogu tzw. 


„Legatiteti*, których popierał wywiad 
angielski. Wiele osób z kierownictwa 
zarówno „Balli Kombatar* jak i „Le 
gatiteti“ posunęło swą współpracę z 
Włochami i Niemcami do tego stop- 
nia, że naród albański ogłosił ich za 
zbrodniarzy wojennych. 


Niedobitki obu tych organizacji 
wschodzą w skład faszystowskiego 


„Komitetu Albańskiego* w Paryżu 
rozwijającego przy finansowej pomo- 
cy wywiadów angielskiego i amerykań 
skiego propagandę i działalność sabo- 
tażową przeciwko Ludowej Republice 
Albańskiej. 

Elementy te pozostają w ścisłym 
kontakcie z reżimem Tito w Belgra- 
dzie, który współpracując z monarcho- 
faszystami greckimi stara się podwa- 
żyć ustrój demokracji ludowej w Al- 
banii. 

Oddziały belgradzkie raz po raz na 
padają na żołnierzy albańskich czuwa 
jących nad całością Republiki. Tak na 
przykład, został niedawno zabity ka- 
pitan armii albańskiej Memo Nexhip, 
którego wraz z oddziałem, zaatakowa 
ła jednostka jugosłowiańska na grani- 
cy albańskiej. 

Ale naród albański czuwa. Odpowie 
dzią bohaterskich Albańczyków na pro 
wokacje monarcho - faszystowskie i 
belgradzkie jest praca nad odbudową 
i rozbudową kraju. Powstają nowe fa- 
bryki, zakłady przemysłowe, linie ko- 
lejowe. Dzięki pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, mały kraj idzie szybko w 
kierunku uprzemysłowienia, w kierun 
ku nowego lepszego jutra. 


„Nie znalazłem ani jednego człowieka 
któryby pochwalił reżim Tito* 


Wywiad z lekarzem australijskim 


który wrócił 


z Jugosławii 


ŁONDYN, (PAP). — W uzupełnieniu podanej już wiadomości zamie 
szczamy pełny tekst wywiadu, udzielonego Jondyńskiemu „Daily Worker“ 


przez lekarza australijskiego — dra 
sięcy w zagrzebskim Instytucie Hi 
gieny. 


„Jugosłowianie oświadczył dr 
„Jury — są jak najbardziej niezado- 
woleni z reżimu Tito, rządzącego wy 
łącznie przy pomocy terroru i wojen 
nej dyktatury. Tito nie cieszy się 
już wpływami wśród szerokich mas 
społeczeństwa. Podtrzymuje go jedy- 
nie uprzywiłejowana kasta oficerów, 
bonzowie partyjni, wyżsi urzędnicy i 
korpus dyplomatyczny. W ciągu os- 
tatniego miesiąca  objechałem więk- 
szą część Jugosławii i mogę stwier- 
dzić z pełnym poczuciem odpowie- 
dzialności, że“nie spotkałem ani jed- 
nego człowieka, który powiedziaiby 
choć jedno dobre słowo o obecnym 
reżimie". 


Jury doszedł do przekonania, że 
Biuro Informacyjne partii komuni- 
stycznych i robotniczych posiada w 
Jugosławii znaczną ilość zwolenni- 
ków, w tym większość politycznie wy 
robionych osób. Mówiąc o metodach 
terrorystycznych, z których pomocą 
Tito utrzymuje się przy władzy, dr 
Jury oświadczył, że w samym Zagrze- 
blu aresztuje się miesięcznie 50 do 
100 osób. Aresztuje się tych, którzy 
opowiadają się za Biurem Informa- 
cyjnym i są przyjacielami Związku 
Radzieckiego. Na terenie całego pań- 
stwa założono gęstą sieć obozów kon 
centracyjnych. W samym Zagrzebiu 
istnieją specjalne więzienia dla osób, 
oskarżonych o działalność polityczną, 


zaś na peryferiach miasta utworzo-; 


no obóz koncentracyjny — Kaisewi- 
ea. 


Dr Jury jako jeden z licznych przy 
kładów przytoczył losy dyrektora 
miejskiego wydziału sanitarnego 
Nikoliecza, który pracował również w 
Instytucie Higieny. Nikolicz — dłu- 
goletni członek partii komunistycz- 
nej i b. partyzant bronił na zebraniu 
partyjnym rezolucji Biura Informa- 
cyjnego. Wykluczono go natychmiast 
z partii i przeniesiono do Sarajewa. 
W kwietniu br. aresztowano go ra- 
zem z 66 współpracownikami tamtej 
szego uniwersytetu. Żona i dzieci Ni 
kolicza nie wiedzą po dziś dzień nie 
o jego losach, 


Dr Jury podkreślił że 5-letni plan 
rządu jugosłowiańskiego załamał się. 
Jakkolwiek ze strony oficjalnej za- 
komunikowano, że w pierwszym pół- 
roezu 1949 r. plan ten wykonano w 
Chorwacji w 100 proc., to członko- 
wie partii stwierdzili, że w istocie 
wykonano go zaledwie w 60 proc. Ód 
chwili przyjazdu dra Jury do Jugo 
sławii stopa życiowa obniżyła się o 
5% proe., przede wszystkim na sku 
tele wzrostu cen. Dla znalezienia środ 
ków na utrzymanie znacznych sil 
zbrojnych, aparatu policyjnego i biu 
rokratycznej machiny reżim  titow- 
ski podwyższa świadomie ceny, ciąg 
nąc zyski w setkach i tysiącach pro 
centów ze sprzedaży zmagazynowa- 
nych towarów, które całkowicie zna- 
cjonalizowano. Rządząca klika nie 
doświadcza jednak ciężarów codzien- 
nego życia. 

„ „Dobrowołna praca — podkreślił 
Jury — która dawniej wywoływała 
aki entuzjazm w całym kraju, prze 
mieniła się w pracę przymusową pod 
groźbą zwolnienia. Oznacza to utra- 
te wynagrodzenia, kartek żywnoś- 
<iowych oraz usunięcia z mieszkania. 
fo wygłodzonych i wyczerpanych ro- 


otników žada się nie tylko 8-go- 

zinnej dziennej pracy, lecz ponadto 
do 10 godzin „dobrowolnej“ bez- 
tnej pracy, zazwyczaj przy robo- 
h ziemnych“, 


Jury, który pracował przez 16 mie 


Prześladowanie 
postępowych dziennikarzy 
we Francji 


PARYŻ (PAP). W ostatnich dniach 
zanotowano wzmożoną akcję władz 
francuskich przeciwko działaczom po- 
stępowym, w pierwszym zaś rzędzie 
przeciwko dziennikarzom. 

Redaktor tygodnika „France d'A- 
bord“ — Pennillault i dziennikarz Pa 
gnon zostali oskarżeni przez sędziego 
śledczego o opublikowanie artykułów, 
w których wzięli w obronę żandarmów 
i członków gwardii republikańskiej, 
wysłanych nielegalnie do Indochin. 
Obaj dziennikarze zaprotestowali rów 
nież przeciwko zaciąganiu zbrodniarzy 
wojennych do francuskiego korpusu 


ekspedycyjnego. 
Redaktor naczelny dziennika „Ce 
Soir“ — poeta Aragon został pozba- 


wiony praw obywatelskich w związku 
ze swą działalnością publicystyczną. 

Wśród ludności z St. Ouen pod Pa- 
ryżem panuje powszechne oburzenie 
na skutek pozbawienia mandatu komu 
nistycznego mera miasta — Lefort'a. 
Powodem tej decyzji była działalność 
prasowa mera. 

PARYŻ, PAP. Represyjne decyzje 
rządu francuskiego wymierzone w 
znanego poetę Aragona mera St. 
Ouen-Lefort oraz sekretarza związ" 
ku zawodowego górników w Mon- 
tceau les Mines — Marc spotkały się 
z energicznym potępieniem opinii 
publicznej. 

Francuska Pomoc Ludowa Depar- 
tamentu Sekwany opublikowała pro 
testacyjny komunikat, w którym 
stwierdza, że rząd prowadzi antyna- 
rodową i antydemokratyczną polity- 
kę. | 

Tygodnik „Lettres Francaises'" pięt 
nuje decyzję rządu zaznaczając, że 
pozbawienie Aragona praw wybor- 
czych jest obelgą wobec jednego z 
największych pisarzy francuskich, 
który brał wybitny udział w Ruchu 
Oporu. 


Cały naród węgierski 
potępia zdrajców ojczyzny 


Echa opublikowania aktu oskarżenia 
w sprawie Rajka i wspólników 
BUDAPESZT, (PAP). — W całym kraju wzbiera coraz to bardziej 


fala oburzenia z powodu nikczemnej 
przez władze 


Rajka, zdemaskowanej 


działalności bandy 
Republiki Lu łowej. 


zdradzieckiej 
Węgierskiej 


W zakładach przemysłowych, instytucjach państwowych, szkołach i w o- 
środkach wiejskich odbywają się masowe wicce, których uczestnicy ma- 


nifestują 


jaknajsurowsze potępienie zarajców 


ojczyzny. Uchwalone na 


wiecach rezolucje domagają się bezwzględnego ukarania zdrajców oraz 
stwierdzają, że nie ma i nie będzie siły, która zdołałaby oderwać Węgry 
i inne kraje demokracji ludowej od wielkiego obozu państw miłujących 
pokój ze Związkiem Radzieckim na czele. 


Renesans hitleryzmu 
w Trizonii 


BERLIN (PAP). Agencja ADN w 
korespondencji z Bonn zwaraca uwagę 
na stały wzrost ruchu neohitlerowskie 
go w zachodnich Niemczech. Ruch ten 
— podkreśla się w kompetentnych ko 
łach Bonn — rozwija się za milczącą 
zgodą władz okupacyjnych i cieszy się 
pełnym poparciem ze strony setek 
wyższych urzędników niemieckich 
władz prowincjonalnych. 

Ruch neohitlerowski otrzymuje roz 
kazy od b. hitlerowców, znajdujacych 
się w bezpiecznych miejscach. Cała ak 
cja jest finansowana przez ciężki prze 
mysł. Ostatnio rozwinęła się usilna 
akcja na rzecz zwolnienia z więzień 
i obozów skazanych lub internowanych 
nazistów. 

Zwolennicy ruchu neohitlerowskiego, 
rekrutujący się z wyższych niemiec- 
kich sfer urzędniczych, biorą szczegól- 
nie czynny udział na tym odcinku. 

Jednym z przykładów ich współpra- 

„cy z ruchem podziemnym jest „tajem- 
nicze zniknięcie“ z więzienia w Dolnej 
Saksonii b. gauleitera Hannoweru — 
Lauterbachera. Zbiegły gauleiter ma 
l siẹ obecnie znajdować w Rzymie, pra 
cując na usługach wywiadu anglo-a- 
merykańskiego. Lauterbacher jest po- 
nadto łącznikiem pomiędzy Rzymem 
a ruchem neohitlerowskim w Bawarii. 


„Handlowa“ rehabilitacja 
Franco 


LONDYN, PAP. „Daily Mail“ do- 
nosi, że podczas konferencji między 
Achesonem i Bevinem omawiano 
również sprawę Hiszpanii frankistow 
skiej i rehabilitacji Franco. Amery- 
kańskie koła wojskowe domagają się 
„nawiązania normalnych stosunków 
z Madrytem w jak najkrótszym cza- 
sie". 

„Daily Telegraph" podaje, że przed 
stawiciele amerykańskich przedsię- 
biorstw „General Electric“ i „We- 
stingh ouse Electric“ przybyli do 
Madrytu, gdzie prowadzą rokowania 
w sprawie inwestycji amerykańskich 
w Hiszpanii. 


Francja przygotowuje się 
do Międzynarodowego 
Dnia Pokoju 


PARYŻ, (PAP). -—— W sekretaria- 
cie Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Paryżu zorganizowano kon 
ferencję przedstawicieli prasy zagra» 
nicznej w związku z przygotowania 
mi do . Międzynarodowego Dnia Po- 
koju — 2 października oraz głoso- 
waniem w całym kraju na rzecz po- 
koju. 

Przedstawiciel sekretariatu — Le- 
duc wyjaśnił dziennikarzom przewidy 
wany przebieg obchodu w dniu 2 
października. W głównych miastach 
Francji odbędą się w tym dniu wiel 
kie manifestacje, z udziałem licz- 
nych sztafet pokojowych. Równocześ 
nie nastąpi obliczanie oddanych gło- 
sów. Głosowanie nie zakończy się je 
dnak 2 października, lecz - będzie 
trwało aż do końca wakacji parla- 
mentarnych. Przewiduje się uroczy- 
ste zakomunikowanie wyników wy- 
borów parlamentowi i rządowi. 

W Paryżu zwołane będzie 2 paź- 
dziernika wielkie zgromadzenie cen 
tralne. Głosy z poszczególnych urn 
zostaną w trakcie symbolicznego ak 
tu przesypane publicznie do jednej 
gigantycznej urny. Przewidywane jest 
przybycie delegatów zagranicznych, 


Na łamach prasy ukazują się po- 
nadto liczne oświadczenia indywidu- 
alne, piętnujące  zdradziecką robotę 
Rajka i jego bandy. 

Robotnik Istvan Csepregi z Eresi 
oświadczył, że dopiero po przeczyta- 
niu aktu oskarżenia wyjaśnił sobię 
wielę rzeczy, jakie wydarzyły się w 
1935 roku. 

W związku z ówczesnym strajkiem 
robotników budowlanych Csepregi 
był aresztowany wraz z wielu inny- 
mi towarzyszami. Podczas przesłu- 
chania powiedziano mu: „Nie chcesz 
mówić? Myślisz, że nic nie wiemy? 
Rajk wszystko nam opowiedział“, 
Csepregi myślał wówczas, że jest to 
po prostu metoda wymuszania zez- 
nań. Nie chciał donosić o tym wła- 
dzom partyjnym, nie sądził bowiem, 
że może to być prawdą. 

Wiedzieliśmy przecież mówi 
Csepregi, że Rajk był jednym z 
„przywódców“ strajku. Teraz zrozu 
miałem. Rajk wydał wtedy policji 
wielu robotników. 

BUDAPESZT, (PAP). — Zbliżają- 
cy się proces Laszlo Rajka i jego 
wspólników jest naczelnym tematem 
prasy węgierskiej. Wszystkie dzien- 


niki węgierskie poświęcają tej spra- 


wie artykuły wstępne, dają wyraz 
głębokiemu oburzeniu mas ludowych 
przeciwko zbrodniarzom. Równocześ 
nie dzienniki podkreślają ścisły zwią 
zek między planami bandy Rajka a 
Gziałalnością kliki Tito. 


GŁOSY PRASY ZAGRANICZNEJ 


SOFIA, (PAP). — Również dzien 
niki bułgarskie zamieściły akt oskar 
żenia, jaki wpłynął do węgierskiego 
trybunału ludowego w sprawach Raj 
ka i wspólników. 

BUKARESZT, (PAP). — Ogłasza- 
jąc akt oskarżenia w sprawie Raj- 
ka i jego wspólników dziennik „Scan 
teia“ pisze m. in.: „Rajk i jego 
wspólnicy utworzyli na -Węgrzech 
kontrrewolucyjną agenturę imperiali 
stów angło - amerykańskich i bel- 
gradzkiej bandy faszystowskiej", 

Również inne dzienniki podkreśla- 
ją, że banda Rajka znajdowała się 
w służbie u imperialistów anglo-ame 
rykańskich i faszystów titowskich. 

PARYŻ, (PAP). — Prawie wszys- 
scy tutejsi 
proces byłego ministra węgierskie- 
go Rajka i współoskarżonych „pro- 
cesem Tito“. 

„L'Humanite* podkreśla, że spi- 
sek Rajka i jego wspólników wykry 
to dzięki czujności władz Republika 
Węgierskiej, nadmiernemu pośpie- 
chowi, jakiego żądali od spiskowców 
ich mocodawcy zagraniczni, jak rów 
nież trudnościom realizowania spis- 
ku przeciwko ustrojowi, opierającea 
mu się na całym ludzie węgierskim. 

Również inne dzienniki francuskie 
poświęcają wiele miejsca sprawie Raj 
ka, przy czym prasa reakcyjna usi 
łuje bronić Rajka i jego wspólni- 
ków. 


Wiceprezydent „parlamentu“ w Bonn 
był katem ludności Francuskiej 


Oburzenie w Paryżu na nominacje w Trizonii 


PARYŻ, (TELEPRESS). — Francuscy patrioci bez względu na ich 
przekonania polityczne wykazują coraz większe zaniepokojenie w związ- 


ku z ujawnionymi ostatnio szczegółami, odnośnie przeszłości 


komentatorzy nazywają ! 


politycznej 


wielu przywódców Zachodnich Niemiec. 


Nawet konserwatywny, pół - oficjalny 


„Le Monde“ przypomina ro- 


lę, odgrywane przez Theodora Heussa i Karla Adenauera w latach 20-ych, 
kiedy to popierali oni interesy magnatów w Zagłębiu Ruhry i klikę hi- 


tlerowską. 

„Niewielu Francuzów, orientują- 
cych się w sprawach niemieckich — 
pisze „Le Monde“ — uważałoby za 
możliwe przed, lub w czasie reżimu 
hitlerowskiego, aby ludzie tacy jak 
Adenauer mogli pewnego dnia być 
desygnowani na stanowisko premiera 
nowego państwa, zachodnio « niemiec 
kiego. Największe jednak oburzenie 
budzi fakt, iż Carlo Schmidt został 
ńowym socjal.demoktatycznym wice- 
prezydentem zachodnio - niemieckie- 
go parłamentu. 

Schmidt urodził się w Perpignan, 
w Południowej Francji, z matki Fran 
cuzki* i ojca — Niemca. Podczas 
pierwszej wojny światowej zdradził 


on swą przybraną ojczyznę i wal- 
czył przeciwko Francji, po stronie 
Niemiec. 


Podczas drugiej wojny światowej, 
Carlo Schmidt był podkomendnym i 
najbliższym współpracownikiem nazi 
stowskiego generała Neihoffa, któ- 
ry stosował metody krwawego ter- 
roru w przemysłowym okręgu Lille, 
w Północnej Francji. 

Dzennik „Ce Soir“  przedrukował 
obecnie jedno z wojennych obwiesz- 
czeń generała Neihoffa, w którym 
podaje on do wiadomości masowe 
rozstrzelanie francuskich  zakładni- 
ków w okręgu górniczym koło Lille. 

„Zakładnicy zostali rozstrzelani, 
ponieważ ludność okoliczna odnosiła 
się przyjaźnie do wroga( to znaczy 
do Aliantów) — stwierdza ten roz- 
kaz, podpisany przez generała Nei- 
hoffa i jego pomocnika Carlo Schmid 
ta. 

„Ten sam Carlo Schmidt — pod- 
kreśla dalej „Ce Soir“ — którego rę 
ce splamione są krwią tysięcy tor- 
turowanych i zamordowanych fran- 
cuskich patriotów z okręgu Lille, 
jest obecnie przedmiotem uwielbia- 
nia ze strony socjal - demokratycz- 
nego przywódcy, Leona Bluma, 


Hitler był »apostołem pokoju« 


w oczach Foreign Office 


chijskiej, Foreign Office opublikował 
cych Brytyjskiej Polityki Zagraniczne 


ludzi, od których ta polityka i — co 


Nowa afera 
w Austrii 


WIEDEŃ, PAP. Dzienniki dono- 
szą, że policja wpadła na trop szajki 
aferzystów, którzy spekulowali na 
czarnym rynku towarami, importo- 
wanymi z zagranicy. Sprzedawali 
oni również produkty żywnościowe, 
jakie Austria otrzymywała w ra- 
mach „pomocy charytatywnej”. Prze 
prowadzono liczne  azesztowania 
wśród funkcjonariuszy Urzędu Han- 
dlu Zagranieznego 


Rewelacje angielskiej publikacji 
„ku czci” rocznicy Monachium 


LONDYN (TELEPRESS). Dla „uczczenia” 1l-ej rocznicy zdrady mona- 


ostatni tom „Dokumentów, 
j w latach 1919—1939“. 


dotyczą- 


W tomie 


tym znajdują się akta, odnoszące się do kryzysu monachijskiego. Niektóre 
z nich, przytoczone bez żadnych komentarzy, mówią 
o kierunku brytyjskiej polityki zagranicznej i o zbrodniczym nastawieniu 


aż nazbyt wyraznie 


za tym idzie — kwestia pokoju, czy 


wojny — zależała. Brytyjska dyplomacja pragnęła, aby rząd czechosłowacki 
„dobrowolnie“ przyjął żądania Hitlera. 


A oto, co mówią dokumenty o misji 
lorda Runciman'a: „czechosłowackie- 
mu rządowi łatwiej byłoby współpra- 
cować, gdyby sprawa została w ten 
sposób przedstawiona, że on to był ini 
cjatorem propozycji — do której rząd 
JKMości się przychylił“, 


Ashton-Gwatkin, współpracownik 
Runciman'a pisał o zbrodniarzu wo- 
jennym, Konradzie Henleinie, ówcze- 
snym przywódcy partii nazistowskiej 
w Czechosłowaeji: „Jest on uprzejmy, 
przyjacielski i (przypuszczam) uczci- 
Iwy*, a w innym raporcie: „Jest on pro 
sty i uczciwy. Obawia się, by ruch je 


go nie odseparował się od nazizmu w 
Reichu. Całkowicie obcy jest mu duch 
prześladowań”. 

Dla Foreing Office'u Berlin był zna 
cznie ważniejszy od Pragi. Minister 
spraw zagranicznych, lord Halifax, pi 
sał do brytyjskiego ambasadora w 
Berlinie, Neville'a Henderson'a: „Pan 
będzie łaskaw pisywać, kiedy ` tylko 
Pan będzie mógł, lub kiedy zechce. 
Bardzo to nam jest przydatne”. 

Jak dalece „przydatne“ były listy 
Hendersona, świadczy o tym następu- 
jący przykład: W swym liście z dnia 
12 sierpnia, Henderson przyznaje: 
„Wątpię, czy Niemcy w tym roku je- 
szcze rozpoczną wojnę z Czechosłowa- 
cją. Jeśli to było pewne, oznaczałoby 
to brytyjską interwencję“ — a w dal- 
szym ciągu — „Brytyjskie Imperium 
nie może przeciwstawiać się zasadzie 
samostanowienia", 

W dniu 6 września, brytyjski am- 
basador w Niemczech pisał: „Pragnął 
bym za wszelką cenę, jeśli tylko by- 
łoby to możliwe, żeby skłonić Times'a, 
prasę Camrose'a, Beaverbrook'a itd. 
do pisania o Hitlerze, jako apostole 
nokoju. Nie przestrzeganie tego było- 
by wielką krótkowzrocznością* 


Bezprawny remont 
włoskiego krążownika 


WIEDEŃ, (TELEPRESS), — Zgo 
dnie z doniesieniami, napływającymi 
z Rzymu, rząd włoski, gwałcąc arty 
kuł 58 traktatu pokojowego, wydał 
rozkaz naprawienia krążownika „Trie 
ste“, zatopionego przez lotnictwo a- 
lianckie w roku 1943. Krążownik ten 
został wyholowany w czerwcu ib. r. 
na rozkaz władz włoskich i znajdu- 
je się obecnie w stoczni portu La 
Spezia, gdzie ma zostać już niedłu- 
go naprawiony, 

Krążownik „Trieste“ znajduje się 
na liście okrętów, które zgodnie z tek 
stem układu pokojowego, mają zo- 
stać zniszczone lub zatopione. 

Koła rzymskie twierdzą jednogłoś 
nie, że rząd włoski pogwałcił trak- 
tat pokojowy, po porozumieniu się w 
tej sprawia z Amerykanami. 


Nowe ustawy 
faszystowskie 
w Grecji 


PARYŻ (PAP). Jak donosi agencja 
Elefteri Ellada, tzw. rządowa Rada 
koordynacyjna, złożona z przywódców 
greckich partii reakcyjnych popierają 
cych rząd ateński, zatwierdziła pro- 
jekt ustawy pozbawiającej praw oby- 
watelskich członków greckiej partii 
komunistycznej i wszystkich innych 
stronnictw demokratycznych. Pozba- 
wienie praw obywatelskich grozi rów 
nież wszystkim osobom  ściganym 


,przez sądy faszystowskie. 


polskiego ministerstwa 
strem dr. T. Michejdą na czele. Delegacja 
zw.edziła 
Sliaczu skąd udała się do Banskiej By- 
strzycy i Wysokich Tatr. 


munii 
naród rumuński do jak najbardziej uro- 
czystego obchodzenia 
Dnia Pokoju“, przypadającego 2 paździer- 


RZECZPOSPOLITA 


W kilku wierszach 


— w Słowacji bawi obecnie delegacja 
zdrowia z mini- 


uzdrowiska w  Piszczanach i 


— Wczoraj po południu rozpoczęła się 


sesja nadzwyczajna Wielkiego Zgromadze- 
nia Narodowego Bułgarii. 


— Stały Komitet Obrony Pokoju w Ru- 
ogłos:ł odezwę, w której wzywa 


„Międzynarodowego 
nika br. 


— Do Pragi przybyły delegacje dzien- 
nikerzy rumuńskich i bułgarskich na obra 


dy Kom tetu Wykonawczcgo Międzynaro- 
dowej 


Organizacji Dziennikarzy. Obrady 
rozpoczną się w Pradze 15 bm. 
— W Nank:nie otwarto Akademię Mor= 


ską, pozostającą pod zwierzchnictwem do- 


wództwa chińskiej armii ludawej. 

— Agencja TASS komunikuje, że woj- 
ska vietnamskie stawiają zdecydowany 
opór oddz ałom francuskim, atakującym 
w centralnych prowincjach. W ciągu trzech 
dni walk straty Francuzów na póinoc od 
Hanoi wynoszą 706 ludzi. 

— Jak donosi prasa, dzięki interwencji 
partii komunistycznej USA, sędzia Sądu 
Najwyższego stanu New York Murray wy- 
dał tymczasowe zarządzen:e, zakazujące 
radzie opiekuńczej zakładów naukowych 
tego stanu wprowadzenie w życie t.zw. 
ustawy Feinberga, Ustawa ta skierowana 
była przeciwko t.zw. „dywersyjnym ele- 
mentom“, działającym rzekomo w szkol- 
nietwie. 

— Agencja TASS podaje z Aten o za- 
kończeniu tam precesu przeciwko grupie 
komunistów. 8-miu oskarżonych skazano na 
karę śmierci, zaś 5 na dożywotnie wię- 
zienie. 


Sprawa funta 
nadal w zawieszeniu 


LONDYN, (PAP). — Chociaż koń 
cowy komunikat, opublikowany =w 
związku z konferencją waszyngtoń- 
ską ministrów finansów Stanów Zjed 
noczonych, Wielkiej Brytanii i Ka- 
nady pominął milczeniem problem 
dewaluacji funta, sprawa ta znajduje 
się nadal na porządku dziennym, 
niepokojąc brytyjską opinię publicz- 
ną. 

Według doniesień „News Chro- 
nicle“, rząd brytyjski na posiedzeniu 
w dniu 14 bm. miał przygotować 
Sprawę dewaluacji funta i rozpatrya 
wać treść komunikatu „któryby w 
związku z tym został ogłoszony. 

W Londynie notuje się głosy z Wa 
szyngtonu, wyrażające przekonanie, 
że dewaluacja funta jest już prze. 
sądzona. Szereg dzienników idzie tak 
daleko, że przewiduje datę tej ope- 
racji finansowej. 


Znamienny głos 
włoskiego dziennika 
o uchwale Watykanu 


RZYM, PAP. Dziennik „Paese“ 
stwierdza, że dekret Watykanu przy 
niósł we Włoszech wręcź odwrotne 
rezultaty niż spodziewało się tego 
święte oficjum. Od chwili opubliko- 
wania dekretu wzrósł wśród wło= 
ścian autorytet partii lewicowych, 
które notują stały napływ nowych 
członków.. Już nazajutrz po ogłosze- 
niu dekretu, ~ liczni" chłopi- wioski 
Romprezzano- obok Fremony wstą- 
pili do partii komunistycznej. W miej 
scowości Castellaqquata obok Piacen 
zi mieszkańcy miasta uniemożliwili 
miejscowemu księdzu usunięcie pa- 
miątkowej tablicy, poświęconej Ga- 
ribaldiemu. Pod nazwiskiem Gari= 
baldiego widniał na tablicy napis: 
„Wróg każdej tyranii klerykalnej i 
królewskiej“, 


Strajk marynarzy 
ogarnia całe Włochy 


RZYM, PAP. Strajk marynarzy 
statków pasażerskich w Genui. Nea- 
polu i Trieście uległ zaostrzeniu. Do 
akcji strajkowej przyłączyli się na te 
renie Triestu marynarze statku „Bar 
letta“, W porcie genueńs"im traga- 
rze portowi odmówili wyładowania 
bagażu pasażerskiego ze statku to- 
warzystwa okrętowego „Lauro“, 

Sytuacja jest również napięta 
wśród robotników innych kategorii 
w związku z kwestią odnowienia u- 
mowy zbiorowej. Armatorzy dążą 
do ograniczenia uprawnień robotni- 
czych i przeprowadzenia obniżki płac, 
usiłując w tym celu wykorzystać roz- 
łamowe organizacje związkowe, z 
którymi zawierają odrębne umowy. 


Dwa tempa 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


w których papierkowy system ro- „czy też zarządzić uzupełniające ba- 


boty, przysłowiowe „odrabianie ka 
wałków“ posiada jeszcze w pełni 
prawo obywatelstwa. 

Bodaj przed tygodniem ogłoszo- 
ny został okólnik prezesa Rady Mi. 
nistrów w sprawie udziału pracow- 
ników w akcji usprawnienia admi- 
nistracji publicznej. Premier zwró- 
cił się z apelem do wszystkich funk 
cjonariuszów zarówno państwo- 
wych, jak samorządowych, by bez- 
pośrednio przyczynili się do uspraw 
nienia pracy swych urzędów przez 
zglaszanie odpowiednich projek- 
tów i propozycji, choćby dotyczyły 
one tylko fragmentów zagadnień 
ogólnych. Pomysły należy przesy- 
łać do komisji usprawnienia admi- 
nistracji publicznej, które powsta- 
ną w każdej instytucji i w każdym 
biurze. 

Jeśli pracownik z takich czy in- 
nych względów uważa skierowanie 
swej koncepcji do komisji lokalnej 
za niewskazane, może projekt ode- 
słać do komisji działającej w urzę- 
dzie hierarchicznie wyższym lub do 
komisji centralnej przy Prezydium 
Rady Ministrów. 

Komisja zobowiązana jest w cią- 
gu dni 30 zdecydować czy propo- 
zycję należy przyjąć, czy odrzucić 


' dania. 


Wydaje się, że zarządzenie pre- 
zesa Rady Ministrów stwarza wszel 
kie szanse, aby sprāwa podniesie- 
nia na wyższy poziom funkcjonowa 
nia biur, urzędów i instytucji ru- 
szyła wreszcie z miejsca. i 

Wciągnięcie do bezpośredniego 
udziału w usprawnianiu pracy biu. 
rowej najszerszych rzesz urzędni- 
czych przyniesie z pewnością wiele 
cennych informacji i pomysłów, 
które dotychczas nie docierały z 
różnych względów do czynników 


decydujących o charakterze i for- 


mach działania administracji pu- 
blicznej. Da możność każdemu 


najniższęgo nawet stopnia urzęd- 
nikowi wniesienie swej inicjatywy 
i doświadczeń na użytek całego a- 
paratu administracyjnego. Nałoży 
na ogół urzędników współodpowie- 
dzialność za jakość i wyniki jego 
pracy. 

W wyniku podjętej akcji zniknąć 
powinny ostatecznie zawstydzające 
dysproporcje pomiędzy „tempem“ 
załątwiania klientów przez niektóre 
biura i instytucje, a tempem bu- 
dowy domów-szybkościowców. 


Zdzisław Sachnowski 


RZECZPOSPOLITA 


Zofia Karczewska - Markiewicz 


Guyby wszystkie naraz zagrały...? 


ZOE Poznański instrumento- 
log Zdzisław Szule jeszcze przed woj- 
ną zbierał wszelkiego rodzaju instru- 
menty muzyczne, ratując przed znisz- 
czeniem wiele zabytkowych okazów. 
Kolekcja Zdzisława Szulca stała się za 
czątkiem działu instrumentów muzy- 
cznych Muzeum Wielkopolskiego, któ- 
re posiada dziś jedyny w Polsce zbiór 
tego rodzaju. Z każdym miesiącem po 
większają się zbiory, gdyż posiadacze 
zabytkowych instrumentów zgłaszają 
się sami, deponując je lub sprzedając. 


Na wystawę, urządzoną ostatnio w 
Muzeum Wielkopolskim, ściągnięto 
również instrumenty muzyczne z in- 
nych muzeów. W ten sposób poznań- 
ska wystawa jest ogólnopolskim prze 
glądem naszego dobytku w tej dziedzi 
nie. Wypożyczono m, in. kolekcję in- 
strumentów egzotycznych z warszaw= 
skięgo Muzeum Narodowego, zbiór kla 
sztoru Jasnogórskiego (przeważnie in 
strumentów dętych), z wrocławskiego 
Muzeum Archidiecezjalnego około dwu 
dziestu instrumentów, wśród których 
szczególnie cenne są szesnastowieczne 
pomorty; przywieziono też do Pozna- 
nia kilkanaście instrumentów wybra- 
nych z krakowskiego Muzeum Prze- 
mysłu Artystycznego. Na tej pierw- 
szej w Polsce wystawie instrumentów 
muzycznych są reprezentowane pol- 
skie instrumenty dawne i współczesne 
instrumenty do użytku artystycznego, 
ludowe i egzotyczne. 

Kustosz Muzeum Wielkopolskiego 


Zdzisław Szule opracował dokładny ka 
talog wystawy z podziałem na różne 


Radziecka kronika 
kulturalna 


Brygada wytwórni filmowej im. 
Gorkiego w Moskwie z reżyserem 
Łupińskim i operatorem Markowem 
na czele, przygotowuje nowy film 
kolorowy „Dniepr“, według scena- 
riusza Wandy Wasilewskiej. 


* 


w”, okazji zbliżającej się setnej ro- 
cznicy urodzin wielkiego  fizjologa 
rosyjskiego Iwana Pawłowa, wydane 
zostały jego rękopisy, które znajdu- 
ją się w archiwum Akademii Nauk 
ZSRR. Zbiór zawierać będzie nauko 
wy opis 200 rękopisów Pawłowa o- 
raz nieopublikowane dotychczas te- 
ksty uczonego. Po raz pierwszy zosta 
nie opublikowana druga część dy- 
sertacji: „Odśrodkowe nerwy serca*, 
zaopatrzona w rysunki autora. Dy- 
sertacja ta posiada wielką wartość 
naukową. Zbiór będzie zawierał 
również listy Pawłowa do znakomi- 
tych uczonych radzieckich. 


Ogółem w archiwum Akademii 
Nauk ZSRR znajduje się przeszło 
600 rękopisów, dokumentów urzędo- 
wych i listów wielkiego fizjologa 
rosyjskiego, które dotychczas ni- 
gdzie nie były publikowane. 


x 


Utwory postepowych pisarzy za- 
granicznych cieszą się na Ukrainie 
dużą popularnością. Książki tych pi- 
sarzy osiągają znaczne nakłady i są 
szeroko rozpowszechnione w bibiio- 
tekach miejskich, rejonowych i wiej 
skich. W związku z 200 rocznicą u- 
rodzin Johanna Goethego ukazał się 
zbiór jego utworów lirycznych prze 
łożonych na język ukraiński. 

Wydany został także zbiór utwo- 


rów Adama Mickiewicza w przekła- 
dzie grupy poetów ukraińskich oraz 


'Grobliczów i 


oddzielnie poemat Mickiewicza „Pan 
Tadeusz". 


Ponadto wydano powieść pisarza 
czeskiego Alojzego Jiradka pt. „Psio- 
głowcy*. W najbliższym czasie uka 
że się przełożona na język ukraiński 
książka znanego pisarza amerykań- 
skiego Howarda Fasta pt. „Droga 
Wolności“. Nakład tej książki na U- 
krainie wynosi 60 tys. egzemplarzy. | 
podczas gdy w Stanach Zjednoczo- 
nych wydano ją tylko w 5 tys. e- 
gzemplarzy. Ukażą się także nowele j 
pisarza czeskiego Jana Drdy i po- 
wieść pisarza bułgarskiego Ludmiła 
Stojanowa pt. „Swit“. 


olbrzy- 
mią rozpiętość gatunków. Więc np. 
wśród tzw. dźwiękowców, czyli instru 
mentów dźwięczących bez pomocy stru 
ny, czy błony pokazano prehistorycz- 


| ną gruchawkę wielkopolską (ok. 1000 


r. przed Chr.), współczesną grzechot- 
kę małopolską i krynicką, kołatkę wiel 
kopolską, kołatkę pasterską z pod 
Kowla, kastaniety katalońskie, ksylo 
fon z Zielonej Góry (XIX w.), kłapac 
podhalański, czyli dzwonek pasterski 
(dla owiec) turcań podhalański, nor- 
weski dzwonek dla krów, verillon ślas 
ki (XIX w.), austriacką harmonikę 
szklaną (około 1800 r.) złożoną z 388 
szklanych kloszów co raz to mniej- 
szych, strojonych chromatycznie. 
Dźwięk powstaje przez pocieranie zwil 
żonym palcem brzegu kloszów, obra- 
cających się na osi, wprowadzonej w 
ruch za pomocą pedału. W tymże dzia 
le są jeszcze buńczuki orkiestrowe, 
puszka ze sprężynowym mechanizmem 
muzycznym, pollyphcn (ok. 1800) i 
współczesna celestina. 


Jak widać — poszczególne działy 
tworzą historyczny przegląd danego 
typu instrumentów. Są więc bębny, 
kotły, cymbałki, cytry, instrumenty 
smyczkowe, instrumenty z klawiaturą, 
czyli klawikordy, klawesyny i fortepia 
ny, są instrumenty „szarpane”, czyli 
cytary, gitary, lutnie i harfy oraz in- 
strumenty smyczkowe czyli gęśle, vio 
le oraz skrzypce i pokrewne. Dział 
tych instrumentów przedstawia się ma 
lowniczo. Zwłaszcza gitary, cytary, 
bandury, tambury mają najróżniejsze 
kształty i są bogato zdobione inkru- 
stacjami z drzewa i kości słoniowej. 


Do najcenniejszych pozycji należą 
staropolskie viole i skrzypce wyrobu 
polskich łutników, przeważnie krakow 
skich. Piękna, wysadzana kością sło- 
niową gamba tenorowa, pochodząca z 
końca XVI w. jest dziełem jednego z 
polskich mistrzów lutniczych prawdo- 
podobnie krakowianina Mateusza Do- 
bruckiego. Inny lutnik ówczesny Mar- 
cin Groblicz robił instrumenty z cha- 
rakterystyczną smoczą główką. Jego 
produkcję reprezentuje gamba bastar 
dowa (ok. 1600 r.) i skrzypce. 


Wystawa poznańska stała się okaz- 
ją do odkrycia szeregu nazwisk lutni- 
ków staropolskich, na ogół zapomnia- 
nych. Są piękne skrzypce wileńskiego 
lutnika Baltazara Dankwarta, wykona 
ne w r. 1602, skrzypce krakowskiego 
lutnika Wojciecha Pilichowskiego z ro 
ku 1792 (polski Stradivarius) i skrzyp 
ce kolbuszowskie, które w XVIII stu- 
leciu znane były ze swej nieszczegól- 
nej jakości (powstało nawet przysło- 
wie: zgrał się jak skrzypce kolbuszow 
skie). 


Obok wspaniałych „instrumentów 
Dankwartów skromnie 
wyglądają prymitywne skrzypki wiej 
skie, ludowe: wielkopolskie mazanki i 
gęśliki podhalańskie. 


Aż 145 pozycji zajmują instrumen- 
ty dęte: flety i piszczałki, gwizdki, 
czakany, huculskie sopilki, denciwki, 
bułgarskie świrki i kavale,, dalmatyń 
ska curlika, wielkopolskie fujarki, wło 
ska okaryna, niemiecki kurant fleto- 
wy, polski pozytyw. 


Wśród instrumentów  stroikowych 
trzeba zwrócić uwagę na XVI wiecz- 
ne pomorty, posiadające dziś wielką 
wartość zabytkową. Te potężne instru 


Dudy podhalańskie 


Stanisław Strumnh Wojtkiewicz 


- FELIETON O 


— Książki będące w druku — Przeszło pół setki 


rodzima i przekłady z 7 języków — 
polskiej. — 


W zmagający się ruch wydawniczy 
zwraca naszą uwagę nie tylko 
na pozycje, które ukazały się na pół- 
kach księgarskich, ale również na pla 
ny poszczególnych wydawców, a w 
szczególności na książki, znajdujące 
się w druku. W przyjacielskiej poga- 
wędce z kierownikiem odpowiedniego 
działu w Państwowym Instytucie Wy 
dawniczym (tak zwany popularnie 
PIW) dowiadujemy się o wkroczeniu 
Instytutu na tory działalności niezwy 
kle ożywionej, obejmującej zarówno 
utwory oryginalne, jak i tłumaczenia, 
zarówno literaturę powieściową, jak 1 
dzieła historyczne, socjologiczne i hi- 
storyczno - literackie. 

Przede wszystkim rzucamy okiem 
na nowe tomy sienkiewiczowskiej Try 
logii. Nie każdy widział ilustracje i 
ozdobniki Antoniego Uniechowskiego, 
który nadaje „Potopowi* jeszcze wię- 
cej epiki. W wydaniu zbiorowym dzieł 
Sienkiewicza wychodzą wkrótce nowe 


le okresu młodzieńczego, powieść „Bez | 


dogmatu“ i szlachecko - dorobkiewi- 
czowska „Rodzina 


Połanieckich, w i sandra 


KSIĄŻKACH 


tomów — Twórczość 


Rozwój PIW'u — Renesans książki 


której — jak z dawnych, czasów zgpa 
miętałem — stary elegant i nierób w 
monoklu użala się przed kimś mniej 
więcej w ten sposób (chodziło o spa- 
dek)! LA 

— Że też zawsze ktoś komuś co8 — 
a mnie nigdy nikt nic... 5 ; 

Z polskich rzeczy ukaże się nieba- 
wem powieść radiowa „Uliczka klasz- 
torna“ Anny Kowalskiej oraz tejże 
autorki zbiór szkiców „Notatki wroc- 
ławskie*, Heleny Boguszewskiej „Że- 
lazna kurtyna”, Tadeusza Borowskie- 
go „Opowiadania z gazet”, poza tym: 
poezje Leona Pasternaka „Strofy gnie 
wu“, Benedykta Hertza „Bajki“, Kazi 
mierza Tetmajera „Legenda Tatr". Z 
opracowań literackich — fundamental- 
ny trud Mariana Toporowskiego „Biblio 
grafia Puszkinowska“, już przedwojen 
na bibliografia Toporowskiego posłu- 
żyła niejednemu za pomot zaiste bez- 
cenną, obecnie zaś dzielo to rozrosło 
się na kilkaset stron), oraz | Juliana 
Krzyżanowskiego „Historia literatury 
polskiej“ (tom I). Z socjologii =a Alek 
świętochowskiego „Historia 


aczęło się od prywatnego kolekcjo „typy instrumentów. W ramach posz- menty (pomort kontrabasowy 270 cm. 
|czególnych typów spotykamy 


długości) były w powszechnym użyciu 
w staropolskich kapelach. Są różne 
typy obojów, rożków angielskich, fa- 
gotów, klarnetów (przeważnie z Klasz 
toru Jasnogórskiego). 


Z dętych instrumentów ludowych 
najbardziej malowniczo wyglądają du 
dy wielkopolskie i podhalańskie z wor 
kiem skórzanym, czyli miechem. W 
dudach wielkopolskich jest jeszcze mie 
szek pomocniczy wprowadzany w 
ruch prawym ramieniem  dudziarza. 
Dudziarz podhalański zasila miech po 
wietrzem wprost ustami za pomocą 
krótkiej rurki drewnianej, zwanej du- 
hacem. 


Melodykon, zegar kurantowy, fishar 
monie i herophon reprezentują instru 
menty o stroiku wibrującym. 


Ze zbiorów Klasztoru Jasnogórskie- 
go pochodzi znaczna część rogów, kor 
netów, waltorni i różnego rodzaju tre 
bek orkiestrowych. Ffektownie wyglą 
dają huculskie trembity (ok. 3 m. dłu 
gości). Do tego samego typu instru- 
mentów należą czeskie ligawki, nie- 


Dudy wielkopolskie 


mieckie alpenhorny, norweskie lury i 
poleskie truby. 

Dział instrumentów  pozaeuropej- 
skich składa się w znacznej części z 
depozytów warszawskiego Muzeum Na 
rodowego, jakkolwiek zbiory Muzeum 
Wielkopolskiego przedstawiają się już 
dosyć bogato. Obok meksykańskich 
gruchawek są śliczne w barwach i w 
kształcie instrumenty hinduskie, są 
murzyńskie instrumenty z Afryki, ko 
ciołki z Kaukazu, tybetański bębenek 
z ludzkich czaszek, arpy z Indii holen 
derskich, bębenek arabski, tureckie, ty 
betańskie, chińskie i turkiestańskie 
lutnie i dwustrunowy smyczkowy in- 
strument hinduski rawanstron, zwany 
prototypem skrzypiec: wydrążony bam 
bus pokryży z jednej strony skórą oku 
larnika. 

Na tym instrumencie grywał podob 
no król Rawana — kilka tysięcy lat 
przed Chr. 

Nie trzeba mieć dużej fantazji, że- 
by spacerując wśród tych instrumen- 
tów, zgromadzonych z całego świata i 
z różnych epok, wyobrazić sobie roz- 
imaitość wydawanych przez nie dźwię- 
ków. Od gęślików i piszczałek chłop- 
skich, od grzechotek meksykańskich i 


dud wieikopolskich do najbardziej no-, 


woczesnych fortepianów i skrzypiec— 


wszystkie te instrumenty zgromadzo- | 


ne z bliskich i dalekich hal pasterskich, 
ze starych klasztorów, z pałaców i mu 
zeów, z prywatnych domów, gdzie by- 
ły przechowywane od wielu pokoleń— 
na poznańskiej wystawie otoczyły cho 
pinowską rotundę, tworząc jedyną w 
swoim rodzaju dekorację dla uroczy- 
stego hołdu, jaki Wielkopolska składa 
Fryderykowi Chopinowi w stulecie je 
go zgonu. Gdyby wszystkie naraz za- 
grały na cześć Chopina ?... 


Aleksander Kultsiewicz 


Na jubi 


Praga, we wrześniu. 


Od jak dawna datują się właści- 
wie tradycje słynnych Targów Pra- 
skich? 

Możnaby powiedzieć —  powołu- 
jąc się na prasę czeską — że zgórą 
od tysiąca lat. Dogodne położenie 
geograficzne Pragi, rozmach życia 
kulturalnego i wszystko to, co nie 
bez powodów nadało tej „stolicy 1000 
wież“ miano serca Europy — sprawi 
ło, że już w średniowieczu Praga sta 
ła się największym centrum targo- 
wym. Aukcje odbywały się począt- 
kowo w pałacu „Ungelt“ a potem w 
olbrzymiej, zachowanej po dziś dzień 


„Targi*). 

Wybraliśmy się na teren Targów. 

Wszystko jeszcze świeże, nie wy- 
kończone, pachnące farbą i żywicą. 
Z prawej strony przed Pałacem Prze 
mysłowym stoi 4l-metrowa wieża 
wiertnicza, chluba produkcji ZSRR. 
Przy jej pomocy można dokonywać 
wierceń naftowych do głębokości 
3.000 m. 

— Taka wieżyczka przydałaby się 
nam na Morawach — wzdycha jeden 
z mechaników czeskich, montujących 
ostatnie części, składowe. 

Jak wiadomo, Czesi dokonują wier 


„Sali Władysławowej*. W okresie po 


kwadratowych — a całkowita kuba- 


wojnie 30-letniej nastał chwilowy 
-kryzys w historii targów praskich, 
trzymały sie one jednak aż do po- 
czątków XVIII stulecia. 

Pierwsze nowoczesne targi zorga- 
nizowane zostały w 1926 roku, w 
1925 r. rozpoczęto budowę kolosu 
„PVV“ tzw. „Veletrżniho Palace“ 
(pałac Targowy), którego otwarcie 
nastąpiło dopiero w 4 lata później. 
Budynek ten, od dwudziestu lat, jest 
najwiekszym gmachem tego typu w 
całej Europie. Długość jego wynosi 
140 metrów, szerokość 75 m. po- 
wierzchnia reprezentacyjnej hali 
(wysokiej na 40 m.) 9.000 metrów 


tura ponad 400.000 m. sześc. Windy 
pałacu PVV, będące nie lada spraw 
dzianem czechosłowackiej techniki, 
pomieścić mogą po 40 (!) osób na 
raz. I 

A więc Pałac Targowy imponują- 
cy. Każdy bezstronnie musi to przy- | 
znać. Druga z budowli wystawowych | 
tzw. „Prumyslowy Palac“ („Pałac 
Przemysłowy“), mieszcząca się na te 
renie starego placu wystawowego, o 
kilkadziesiąt metrów dalej, przezna- 
czana jest co rok na ekspozycje za- 
graniczne. 

Ostatnie przygotowania do 50-tych 
Jubileuszowych  Trgów Praskich do 
biegają końca. Za kilkanaście godzin 
nastąpi uroczyste otwarcie. Cała Pra 
ga mówi o tym, troszczy się o los 
eksponatów, rezerwuje miejsca w 
mieszkaniach prywatnych w skutek 
nawału gości — Pragę ogarnęła ty- 
powa  „veletrżni* gorączka. (Ten 
dziwaczny przymiotnik  „veletrżni* 


chłopów polskich”, oraz II tom „Wios 
ny Ludów“ pod redakcją Natalii Gą- 
siorowskiej („Wiosna Ludów w Euro- 
pie; pierwszy tom zawierał dzieje ro” 
ku 1848 w Polsce). 


Lucjan Rudnicki święci triumfy — 
w druku jest piąte wydanie słynnych 
pamiętników „Stare i nowe“, wznawia 
się Władysława Smoleńskiego „Prze- 
wrót umysłowy”, odbija się nowe wy- 
danie Krystyny Żywulskiej „Przeży* 
łam Oświęcim", wreszcie wyjdą zabaw 
ne „Rozmówki* Stefanii Grodzieńskiej. 
W przygotowaniu — antologia pod re 
dakcją Leona Pasternaka „30 lat sa- 
tyry polskiej“. „Na Uralu“ Józefa Bo 
ka ma już drugie wydanie. 


Po tej tak bogatej liście polskiej ida 
przekłady — o jeszcze szerszej gamie 
zainteresowań. Czesław Miłosz prze” 
tłomaczył „Jak się wam podoba“. Cie 
kawe będzie zestawić nowoczesny prze 
kład tej słynnej szekspirowskiej kome 
dii z trącącym myszką przekładem 
Ulricha. Laureat PEN Clubu prof. Ste 
fan Srebrny wydaje w PIW „Trage- 
die“ Ajschyiosa. Wierności i czystości 
przekładów prof. Srebrnego poświęcił 
niedawno swoje piękne przemówienie 
w PEN Clubie Jan Parandowski. Z 
niemniej pięknej odpowiedzi laureata 
dowiedzieliśmy sie o niezwykłych trud 
nościach przekładu, przezwyciężonyć 
w długoletnim truuzie i zamiłowaniu. 


ceń na Morawach i oddawna już ma 
rzą o skompletowaniu swej „nafciar- 
skiej machiny“. 

Główne stoisko radzieckie mieści 
się w środkowej i największej hali 
Pałacu Przemysłowego, obejmując 
ponad 2.000 m. kw. Potężne obrabiar 
ki, maszyny wszelkiego typu, tablice 
statystyczne, portrety zasłużonych 
przodowników pracy — przykuwają 
wzrok każdego, kto potrafi docenić, 
ile nadludzkich wprost wysiłków za 
warło się w przysłowiowej tężyźnie 
przemysłu ZSRR. Cynobrowe są 
kwiaty, zasiane na trawnikach obok 
wejścia do „Prumyslowego Palacu*. 
Przypominają sztandar radziecki. 
Wśród nich — wielobarwne: niebies- 
kie, seledynowe, ceglaste stoją 
traktory produkcji ZSRR i setki in- 
nych maszyn rolniczych. Podziwiamy 
malutkie popularne samochody, au- 
tobusy, karetki pogotowia, motocy- 
kle itd., itd. Nie wiadomo, na co 
wpierw patrzeć. 

W prawym skrzydle pałacu miesz- 
czą się stoiska państw ludowej de- 
mokracji oraz szeregu innych kra- 
jów, biorących udział w  tegorocz- 
nych jubileuszowych targach. Ogó- 
łem reprezentowanych jest 20 
państw. Wcale pokaźnie np. przed- 
stawia się stoisko albańskie. Szwecja 
jak zwykle oferuje swe precyzyjne 
produkty przemysłu elektrotechnicz- 
nego, Szwajcaria różnego rodzaju 
maszyny, Holandia dział nowości i 
ulepszeń technicznych firmy  „Phi- 
lips“. Warto naprawdę kilka słów 
poświęcić 8-metrowemu  płaskiemu 
modelowi trasy kolejowej, wystawio 
nemu przez tę firmę, Model ilustru- 
je sprawność obsługi 


Wśród wielkich nazwisk figurują w 
tegorocznym planie PIW'u Karol Di- 
ckens (drugie wydanie czterotomowe- 
go „Klubu Pickwicka* w przekładzie 
Wł. Górskiego), Alfred Musset („Kome 
die" w przekładzie Boya), Mark Twa- 
in („Humoreski* tom I) i W. Wiere- 
sajew („Wspomnienia“). Tę ostatnią 
rzecz przełożył Remigiusz Kwiatkow- 
ski, ten sam, który stał się popularny 
dzięki niezwykle poczytnemu tomiko- 
wi „Parasol noś i przy pogodzie“. 

Ciekawą i ważną pozycją będzie 
przełożony z francuskiego „Plan Mar- 
shalla“ H. Claude'a. Z dziejów ruchu 
oporu i konspiracji wyjdą: książka li- 
terackich reportaży z Grecji Melpo 
Axioti'ego, „Milczące maszty“ J La- 
fitte'a (fragmenty tych dziejów fran- 
cuskiej partyzantki czytaliśmy ostat- 
nio w „Kuźnicy“ i „Polsce Zbrojnej“), 
a nawet „Nasza ulica“ J. Petersena, 
który opisuje ruch przeciwhitlerowski 
w Niemczech. 

Z literatury radzieckiej ukażą się 
prócz Wieresajewa trzytomowa po- 
wieść W. Szyszkowa „Jemieljan Puga 
czow'* w przekładzie Jastrzębiec Koz- 
łowskiego, S. Kirsanowa „Niebo nad 
ojezyzna* i (w drugim już wydaniu) 
A. S. Makarenki „Wychowanie w ro- 
dzinie* — zbiór artykułów autora zna 
komitej wielkiej epopei z dziedziny 
wychowawczej „Poemat  pedagogicz- 
ny”, wyw.nej przez „Książkę“. 


elektromęcha- | ska solidarnia przyjęła 


»Halka« na 
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Wybrzeżu 


Po raz pierwszy na Wybrzeżu wystawiono operę „Hal -* 
Studium Drarmiatyczno-Muzycznego przy Państwowym 
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wykonaniu 
Toatrze Wybrzeża, 
Fot. API 
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O Tristanie i Izoldzie 


Józef Bedier — „Dzieje Tristana i 
| Izoldy“. Wyd. „Książka i Wiedza”). 

| Stara legenda o dziejach Tristana i 
Izoldy, zawsze żywa i porywająca pro 
stotą, stała się powodem całej „woj- 
ny“ uczonych. Jedni utrzymywali, iż 
legenda ta jest pochodzenia galo - cel 
tyckiego, inni znów twierdzili, że ger 
mańskiego. Jaki był naprawdę począ- 
tek tego najpiękniejszego poematu mi 
łosnego, nie wiadomo, teksty najstar- 
sze są spisane po niemiecku: przez 
Gotfryda ze Strassburga, jako obszer 
ny poemat — drugi przez Eilharda z 


leuszowych Targach Praskich 


| Korespondencja własna „Rzeczypospolitej“ 


| pochodzi od „veletrh“ — po czesku: nicznej „Philipsa“ na odcinku komu 


nikacji. Fantastycznie urozmaicony 
krajobraz, poprzeplatany tunelami, 
wiąduktami, to znowu jakimś frag- 
mentem fabryk (oświetlonych od 
wewnątrz), miasteczka czy wioski — 
przecinają 3 linie kolejowe. Lokorno 
tywy pędzą. Aparat wykonuje setki 
kombinacyj: opuszcza semafory, za- 
myka przejazdy kolejowe, gasi i roz 
świeca wielobarwne światła, dzwoni, 
sygnalizuje, reguluje dźwigi — i 
wszystko to dzieje się z drobiazgową 
precyzją, co do 


gnał, nabierają pędu, mijają się — i 
jakoś nie ma katastrofy. Atrakcyjna, 
dobrze przemyślana reklama, Eldo- 
rado dla dzieci. 


Stoisko polskie, które projektował 
arch. Roman Szałas, zajmuje 756 m. 
kwadratowych. Skromność nakazy- 
wała nam mówić wpierw o wszyst- 
kich innych — jakkolwiek jesteśmy 
| pewni, że inni natomiast mówić będą 
o naszym stoisku jako o jednym z 
pierwszych. Zasługuje sobie na to. 
Architektonicznie jest bardzo pomy- 
słowo rozwiązane. Nie ma tu przeła- 
dowania szczegółami, nie ma nadmia 
ru nużących cyfr i słoganów są 
produkty: wabik najbardziej przeko 
nywujący ze wszystkich. I tak oglą- 
damy po kolei: wyroby przemysłu 
mineralnego (,„Minex*), spożywcze- 
go („DAL“ i „Społem'*), „Papexpor- 
tu“, „Centrostalu', „Varimexu* 
nie mówiąc już o wspaniałych eks- 
ponatach przemysłu tekstylnego, wę 
glowego, chemicznego i ludowego. 
Tradycyjne dziki, sarny i bażanty 
zwisają vis a vis istnej barykady z 
konserw „Centrali Rybnej* nie 
brak oczywiście szynki, kiełbas i wó 
dek. Wszystko, czego dusza zaprag- 
nie! Polskie biura podróży zainstalo- 
wały specjalne kabiny, w których u- 
rzędnicy (a nie: afisze) informować 
będą „wystawowiczów* o możliwoś- 
ciach turystycznych w Polsce. Jest 
to pierwsza tego rodzaju żywa ino- 
wacja na Targach Praskich. 

Nigdy dotąd nie braliśmy udziału 
w jesiennych targach praskich, na- 
stawiając się wyłącznie na targi wio 
senne, tym razem jednak, z tej racji, 
Że jest to impreza jubileuszowa, Pol 
zaproszenie, 


zapoznania się z przeżyciami i poglą- 
dami Makarenki nauczyciele i wycho- 
wawcy nie powinni zabierać się do pro 
wadzenia dzieci „trudnych“ lub zanied 
banych. Długą i napozór tak specjalną 
rzecz Makarenki przeczytałem zach- 
łannie, jak najwspanialszą powieść. 
Niezwykły ten pedagog posiada jedno 
cześnie wielki dar słowa i pióra. „Wy 
chowanie w rodzinie" z pewnością ro- 
zejdzie się z równą szybkością jak 
„Poemat pedagogiczny”, 


Z czeskich rzeczy wyjdą cztery ksią 


iki: cenionej pisarki Marii Meyerowej 


„Ballada górnicza“ (powieść z życia 
górników) i „Syrena“, sportowa po- 
wieść „Klub jedenastu“ E, Bassa oraz 
Jana Drdy „Miasteczko na dłoni“ (wy 
danie II). Literaturę bułgarską repre 
zentują: L. Stojanow powieścią „Me- 
chmed Sinap* oraz J. Wazow powieś- 
cią „Niemili i niekochani*, Pierwsze 
te u nas powieści bułgarskie przetło- 
maczyła H. Bychowska. Poza tym wy- 
chodzi przekład amerykańskiego Cze- 
cha Stefana Heyma — dwutomowa. po 
wieść „Inwazja“. 


Część wyżej wymienionych książek 
wyjdzie pod firmą Wielkopolskiej Księ 
garni Wydawniczej, która — działając 
w łączności z Państwowym Instytu- 
tem Wydawniczym — wypuszcza po- 
za tym wiele nowości i wznowień, in- 


Bez | teresujących najbardziej świat mlo- 


sekundy. Pociągi | 
przystają na stacjach, czekają na Sy | 


jostatniej doby, aż do piosenki ulicznej 


Oberu również po n'emiecku i francue 
ska powieść prozą. 


Tadeusz Boy Żeleński, który prze. 
tłumaczył książkę Bzciera upiera się 
przy pochodzeniu galo - czltyckim mi 
tu. W przedmowie do powieści między 
innymi pisze: 


„Gdyby wolno było z lekkomy lną 
swobodą przemawiać w kwestiach o 
których całe pokolenia uczonych spło» 
dziły całe biblioteki kontrowersji i ko 
mentarzy, ośmieliłbym się powiedzieć, 
1ż sam charakter, samo ujęcie tej pra 
starej legendy powinno by świadczyć 
o jej galo - celtyckim, nie £ermań- 
skim pochodzeniu, chyba, że przyjmie- 
my, iż „mit germański, dotknąwszy zie 
mi galijskiej, z jej cudownych soków 
nabrał nowego życia i w nowej odro 
dził się postaci. Albowiem Tristan i 
Izolda zawiera w najpełniejszym, w 
najszlachetniejszym wyrazie to, co sta 
nowi dominującą linię późniejszej lite 
ratury francuskiej, co odróżnia ją od 
wszystkich innych i stanowi tajemnicę 
jej uroczego na wszystkie inne oddzia 
ływania. Wiecznie na nowo przyżywa 
ny problem miłości, wiekuista, trium- 
falna apoteza jej samej, wraz z ca- 
łym bezmiarem jej nędz, kłamstw, jej 
wzniosłości i upodlenia, czci i bezhono 
ru, z całym pijaństwem szczęścia i 
tragizmem niedoli, to linia, która od 
Tristana i Izoldy, poprzez strofy Vi- 
liona i Molierowskiego Alcesta i wiel 
kie postacie Racinela, poprzez Stend- 
hala i Balzaca, Musseta i Verlainela, 
aż do całego teatru i powieści przed- 


Paryża, snuje się nieprzerwanie przez 
najświetniejsze karty literatury fran 
cuskiej i stanowi jej swoisty, nieprze 
party urok“. 


Faktem jest, że Józef Bedier zebrał 
stare teksty i po mistrzowsku dokom 
ponował do nich początek i zakończe 
nie, które stało się po prostu jakby 
jednym ciałem z resztą utworu. Język 


¡jest nadzwyczaj prosty i piękny, taki 


właśnie, jakim posługiwać się musieli 
dawni rybałtowie. Jest to język jesz- 
cze „nieskażony* literaturą, czasem 
naiwny, ale zawsze rzeczowy. 
Wydawnictwo „Książka i Wiedza“, 
wznawiając książkę Bedier'a, umożli- 
wiło nam poznanie jednej z najpięk- 
niejszych prastarych legend. 


OLGA DUBANIOWSKA 


Wystawa sztuki 
i rękodzieła ludowego 
we Wroc!auiu 


W Państwowym Muzeum we Wroc- 


ławiu otwarto objzz''ową wystawę 
sztuki i rękodzieła ludowego. 
Obok wystawy sztu:i i rękodzieła 


ludowego w salach Państwowego Mu 
zeum otwarta zostzia wystawa sztuki 
ludowej Dolnego Śląska z XVII i 
XIX wieku. Wśród różnorodnych eks- 
ponatów na specjalne wyróżnienie za- 
sługuje ceramika z Bolesławca, kafle 
ludowe z okolic Brzegu, formy do pier 
ników, klocki do drukowania płótna z 


okolic Lubania oraz artystycznie wy- 
konane czepce ludowe z Kłodzka, Gło 
gowa i Nysy. 


dzieży. A więc Foczytny Curwood do- 
czekał się u nas LV-go wydania „Naj- 
dzikszych serc“, „Szarej wilczycy* i 
„Barego — syna Szarej Wilczycy”, 
Wyjdą również Roberta Lewisa Ste» 
vensona „Opowieści nocne“ oraz Gray 
Own'a „Ludzie z ostatniej granicy“, 
Lekturą dla starszych będzie „Krzysz 
tof Kolumb“ Jakuba Wassermana i 
każda z powieści popularnego Croni- 
na: „Zielone lata* i „Klucze królest- 
wa“. Zanotowałem jeszcze „Dzwonecz 
kową królewnę“ Svetli, a nie jest tọ 
bynajmniej spis kompletny, 
Wszystkie te książki mają się uka- 
zać jeszcze w roku bieżącym, przed 
jego zakończeniem. Į liczba ich i do« 
bór stanowią wymowny dowód rozwo= 
ju Państwowego Instytutu Wydawni- 
czego, ale — co jest jeszcze ważniej= 
sze — świadczą w zestawieniu z kata 
logami innych instytucji o renesansie 
książki polskiej, Pamietajmy, że wy= 
mieniono mi pozycje, stanowiące res% 
tę „Planu tegorocznego, Le szereg dzieł 
które były wydane w tym roku — już 
rozprzedano, że wreszcie streściłem 
działalność jednego tylko wydawni= 
ctwa. Ruch wydawniczy w Polsce rog 
e się po prostu żywiołowo. Kiedyś 
historycy dzisiejszego okresu będą mu 
sieli zanotować oprócz wielu innych 
dokonań pierwszeg6 pięciolecia Polski 


| Ludowej także umasowienie książki | 


olbrzymi wzrost czytelnictwa. 
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Czy wszystkie hurtownie powiatowe potrzebne? 


H STNIEJĄCA obecnie struk- | Podstawą ludowej spółdzielczo- |możliwia zastosowanie systemu oO- 


R 


g0 na wsi datuje się stosunkowo , 


cd niedawna, bo ad okresu reorga- 


nizacji spółdzielczości co nastąpi= | 


ło na przełomie 1947 i 1948 roku, 
a więc przed półtora rokiem, Pół- | 
tora roczny okres pozwolił jednak | 
na rozbudowę aparatu dystrybu- | 
cyjnego na wsi, oraz umożliwił 
wyrobienie poglądu na rolę tego | 
aparatu w świetle doświadczeń i 
spostrzeżeń. 


Ramienio!lomy śląskie 
wykonały roczny plan 


Kamieniołomy śląskie, obejmują- 
ce 33 zakłady, położone na tere- 
nach od Zgorzelca aż poza Kra- 
ków, wykonały w pierwszej deka- 
dzie września rotzny plan produk- 
cji. Sukces swój osiągnęły kamie- 
niołomy przede wszystkim dzięki 
współzawodniectwu pracy. Na pierw 
sze miejsca wybiły się załogi: ka- 
imieniołemów i zakładów obróbki w 
Piławie Górnej, Radkowie, Boles- 
ławcu i Sławniowicach oraz kamie 
niołomy bazaltu, małafiru, granitu 
w  Czentorii, Ohblazcu, Głuszycy, 
Świerkach, Niedźwiedziej Górze, 
Strzeblowie i Strzegoniu. Kamienio 
łomy te wykonują plany miesięcz- 
ne w granicach od 114 — 161 proc. 


Nowe przedsiębiorstwo | 
państwowe 
„Żegluga Śródiądowa* | 


W najbliższym czasie nastąpi połą- 
czenie dwóch państwowych przedsię- 
biorstw: Państwowa Żegluga na Wiś- 
le i Państwowa Żegluga na Odrze. 
Oba przedsiębiorstwa przyjmują naz- 
wę Pańswowa Żegluga Śródlądowa. 

Państwowa Żegluga na Wiśle posia 
da zasięg następujący: Wisła, Noteć, 
Warta, drogi wodne: Gdańsk - Elbląg- 
Ostróda, jeziora mazurskie, zatoka i 
zalew. 

Przedsiębiorstwo Państwowej żŻeglu- 
gi na Odrze obsługuje rzekę Odrę. 

żegluga na Wiśle zzjmuje się obsłu 
gą ruchu pasażerskiego, pośpiesznym 
przewozem drobnicy i masowym prze 
wozem towarów barkami. Ruch pasa- 
żerski wykorzystywany jest według 
p:anu, a szczególne zainteresowanie 
wsród pasażerów budzi linią Warsza- 
wa — Gdańsk, Elbląg — Krynica Mor 
ska, Giżycko — Ruciany. Możliwości 
przewozu ładunków masowych (barka 
mi) nie są jeszcze należycie wykorzy 
stane. 

Eksport i import (podstawowe prze 
wozy masowe) rozwija się na Odrze 
(węgieł i ruda) natomiast na Wiśle i 
Warcie jest stosunkowo minimalny. 
Masowy przewóz wewnętrzny na 
ćwóch ostatnio wspomnianych rzekach 
jest dostateczny. 

Tabor pasażerski na Wiśle stanowi 
85 jednostek, z których 12 posiada od! 
dzielne kabiny z miejscami sypialny- 
mi. Ilość miejsc pasażerskich na Wiś- 
le waha się od 200 do 500. Tabor ho- 
lowniczy stanowi 62 holowniki o sile 
od 50 do 500 KM i 370 barek o pojem 
ności ponad 125 tys. ton. 

Dużymi utrudnieniami dla żeglugi 
na Wiśle, jest mała głębokość przy nis 
kich stanach wody, która na trasie 
Kraków — Włocławek waha się od 60 
do 80 cm.. Ruch pasażerski jest wtedy 
opóźniony, a ładowanie barek wyko- 
rzystane tylko w 30 proc. Przy wyso- 
kim zaś stanie wody przeszkodę stano 
wią niskie mosty i przewody telefoni- 


czne, przeciągnięte przez szerokość 
rzeki, 

Duże niebezpieczeństwo dla nisko 
położonych miejscowości stanowią 


przeszkody podwodne w postaci wra- 
ków zniszczonych inostów, które jesz- 
cze pozostały, pomimo, że mosty zosta 
ły odbudowane. 

Warto podkreślić, że pomimo prze- 
szkód różnego rodzaju w okresie nawi 
gacji (okres niespełna roku) na Wiśle 
przewozi się ponad pół miliona pasa- 
żerów, 15 tys. ton drobnicy i około — 
1.200.000 ton ładunków masowych. 

Niewątpliwie fuzja obydwóch przed- 
siębiorstw komunikacji rzecznej na 
Odrze i na Wiśle pozwoli na skoordy- 
nowaną gospodarkę, na przeprowadze 
nie wielu nowych inwestycji i w kon- 
sekwencji będzie można w pemi wyko 
rzystać obie arterie rzeczne dła komu 


tura handlu uspełeczniona- | ści 


| filialnych, 
ite opanowanie terenu wiejskiego. 


| naturalnie 


|l być zaliczone 


aparatu dystrybucyjnego na 
wsi jest koncepcja uniwersalnej 
ispóáłdzielni gminnej, która zasię- 
giem swoim abejmuje jednostkę 
administracyjną — gminę, na te- 
renie której prowadzi w zasadzie 
tyle punktów filialnych, ile jest 
gromad. Stan obecny jednak jest 
daleki jeszcze od tego ideału — 
3200 spółdzielni gminnych prowa 
dzi około 14,000 sklepów filial- 
nych i dopiero w planie 6-letnim 
została przewidziana i opracowa- 
na rozbudowa pełnej sieci sklepów 
zapewniająca całkowi- 


Sklepy spółdzielni gminnych w 
przeważającej mierze są sklepa- 
mi uniwersalnymi, tj. w doborze 
towarów mieści się to wszystko, 
co chłopu jest potrzebne dla jego 
gospodarki wywórczej 1 domowej, 
w ramach uproszczo- 
nych, A więc znajdują się tam to 
wary spożywcze i monopolowe, 
chemiczne, włókiennicze, żelazne 
itd. — lecz tylko te które mogą 
do artykułów co- 
dziennego użytku. Takie sklepy 
uniwersalne o uproszczonym asor 
tymencie znajdują się w groma- 
dach. 

Uniwersalne sklepy o rozbudo- 
wanym asortymencie, sklepy dzia 
łowe, o charakterze małych do- 
'mów towarowych, lokują się w 
osadach i miasteczkach, do któ- 
rych ciąży ludność wiejska ze 
względów administracyjnych lub 
gospodarczych, w których odby- 
wają się targi i jarmarki. Tu 
również lokują się sklepy branżo- 
we — np. włókiennicze, z odzieżą 
i konfekcją, żelazne, z artykułami 
gospodarstwa domowego itd. 


Tego rodzaju budowa sieci dy- | 


strybucyjnej umożliwia zbliżenie 


masy towarowej do odbiorcy, wy- | 


eliminowanie spekulantów i zao» 
szczędzenie czasu i wysiłku kon- 
sumenta wiejskiego, poszukujące- 
go potrzebnego mu artykulu prze- 
mysłowego. 

Zaopatrzenie spółdzielni gmin- 
nych odbywa się ze szczebla po- 
wiatowego. W każdym mieście po- 
wiatowym działa Powiatowy Zwią 
zek Gminnych Spółdzielni, który 
dla zrzeszonych w nim gminnych 
spółdzielni jest jednocześnie orga 
nizacją nadzorującą i planującą 
oraz hurtownią wielobranżową. 

Działalność hurtowa  PZGS-ów 
zapewnia gminnym spółdzielniom 
zaopatrzenie w najbardziej dla 
nich dogodny sposób, bo uwzględ 
nia czas, potrzebny na pobranie 
towaru i warunki  komunikacyj- 
ne. W wielobranżowej hurtowni 
PZGS-u spółdzielnie gminne mo- 
gą pobrać pełną gamę towarów 
potrzebnych im do dystrybucji, 
bez tej straty czasu, która wyni- 
kła by wówczas, gdy poszczególne 
branże towarowe lokowane by- 
łyby w oddzielnych instytucjach 
nawet. na terenie tego samego 
miasta czy miasteczka, a gorzej 
— gdy w innym powiecie. Siedzi- 
by gmin są zwykle oddalone od 
miast powiatowych najwyżej o 
30 km, 

Ześrodkowanie zaopatrzenia w 
jednej hurtowni powiatowej u- 


Morze i Wybrzeże 

W sierpniu plan połowów ryb na Wy- 
brzeżu Zachodnim i na Zalewie Szczeciń- 
skim wykonany został w 93 proc. Powo- 
dem niedoboru były niesprzyjające warun- 
ki atmosferyczne. Na 9 obwcdów czołowe 
miejsce zajął Wolin, który wykonał 189 
proc., nasięnnie Kolobrzeg — 127 proc., 
Trzebierz — 125 proc., Szczecin — 117 proc. 
i Darłowo 110 proc. 


W porcie kołobrzeskim zanotowano 0- 
statnio znaczne ożywienie ruchu statków. 
W czasie od 1 do 8 września br, do portu 


nikacji pasażerszicj i masowego prze- 
wozu towarów. <U} 


Wkłady oszczędnościowe w PKO 
prześroczyły 1 miliard złotych 


Liczba posiadaczy książeczek osz- 
częćnościowych oraz ogólny stan wkia 
dów oszczędnościowych w PKO wyka 
zują stałą tendencje wzrostu. Należy 
podkreślić, że wśród posiadaczy ksią- 
żeczek _ oszczędnościowych przoduje 
świat pracy i młodzież. 

W dniu 9 września rb. stan wkła- 
dów oszczędnościowych w PXO prze- 
kroczył 1 miiiard zt. 

W najbliższych dułach eszczędzają= 
cy, który swoim wkładem spowodował 
osiągnięcie miliarda zł. zostanie zaęro 
szony do Warszawy, jako gość PRO 
dla zwiedzenia odbudow ującej się Sto 
licy. Gdyby był nim mieszkaniec War 
szawy, lub najbliższej okolicy, otrzy- 
ma on premię w wysokości 10 tys. zł., 
która zostanie wpisana do jego ksią- 
żeczki oszczędnościowe 


| skich 
ı derski i 1 szwedzki. „Baltica'* klarowała 
| 14 statków, 


weszło 22 statki, a niepnowieie: 18 duń- 
2 pod banderą aliancką, 1 holen- 


a , Navigator’ 8. 

, Do nortu gdyrskiego wpłynął po dwu- 
tygodniowym rejsie trawler  Dalmoru 

„Nwiarkury'. Statek przywiózł rekordowy 

ico do wielkości ładunek ryb — 135 ton; 

| „Syriusz“ po 10 dniach podróży złowił 100 

Í ton ryb, a SPORA ge 88 ton ryb. 


W reach kosziorysu na 200 mil. zł w 
porci- sze'ecińt" “n rozpoczęte zostały pra- 
ce przy remoncie wieikiego elewatora 
zbożowego. Roboty mają być zakończone 
dc końca bieżącego PAŃ 


Podczas ładowania blachy na polski paro- 
wlec S3, „Lewant dźwigowy gdańskiego 
portu Rutkowski w ciągu 2 i pół godziny 
'przeładował 60 ton towaru osiągając 300 
pruc rermy; jego kolega Magierski uzyskał 
218 proe. normy. Tym samym dźwigowi 
Bueńscy nawa. dzierżą rekord szybkości 
przelzaunsu MEW > 


Załoga statku „Kolno, chcąc przyczy- 
nić się do szybkiego wykonania remontu 
i wywptynięcia na morze, zastosowała sze- 
reg pomysłów racjonalizatorskich, które 
skrócą o połowę czas pobytu w stoczni. 

Równocześnie na zebraniu koła racjona- 
Hzatorów przyjęto pomysł specjalnego u- 
rządzenia do samoczynnego zakrywania 
luk statk.vych. Pomysł ten, obecnie reali- 
zcwany, trzyczyni się do szybkiego i bez- 
piecznego ziśadunku. 


szczędnościowego w administrowa 
niu hurtownią. Jest przecież jasne 
i zrozumiałe, że inaczej kształtu- 
ją się koszty administracji i ra- 


a inaczej w kilku addzielnych in- 
stytucjach. Koszty prowadzenia 
rozdrobnionego hurtu branżowe- 
go są znacznie większe, niż hurtu 
wielobranżowego w P. Ż. G. Sie. 


izasięgiem więcej niż jeden powiat 
utrudniają zaopatrzenie spółdziel- 
Ini gminnych w towary przemysła 
we, powodując dla nich doedatko- 
(we koszty transportowe i stratę 
czasu, 


Wielobranżowość hurtowni po- 
wiatowych nie przeczy zasadzie 
specjalizacji, gdyż może ona być 
w niej zachowana i jest zachowa- 
Ina. 

W rezultacie stwierdzić trzeba, 
[że hurtownia uniwersalna PZGS- 
jów zapewnia gminnym spółdziel. 
niom sprawne i równomierne za- 
opatrzenie, oraz niższy koszt ob. 
| sługi, 

Aparat detaliczny dystrybucji— 
ané spółdzielnie mają w prak- 
„tyce niemal całkowiią wyłączność 
|w obsłudze ludności rolniczej. 
| Inaczej jelaak wygląda sprawa 
hurtu w miastach powiatowych— 
itu P. Z. G. S. nie jest już wyłącz- 
inym hurtownikiem, gdyż w szere- 


gu miast oprócz niego działają 
hurtownie Państwowej Centrali 
Handlowej, Centrali  „Społem', 


wreszcie oddziały różnych central 
handlowych państwowych, 

Istnienia i działalność w mias. 
tach powiatowych hurtowni in- 
nych central nie zawsze jest uza. 
sadniana względami ekonomiczny 
mi. 

W Polsce większość powiatów 
(około 220) wykazuje. znaczną 
|jprzewagę ludności wiejskiej — w 
170 proc. a nawet i więcej. Poza 
(tym, ludność, uważana za miejską, 
ja osiadła w małych miasteczkach, 
nie posiada właściwie wykrystali- 
zowanych cech ludności przemy- 
słowej. Drobnomieszczanin naj- 
częściej jest posiadaczem pewnej 
działki ziemi utrzymuje się całko- 
wicie lub częściowo z rolnictwa, 
jest związany z gospodarką rolną, 
a nie przemysłową, 

Szereg naszych miasteczek na- 
leżałoby raczej zaliczyć do rzędu 
dużych wsi, a nie miast. W rezul- 
tacie w wielu powiatach hurtow- 
nie P. Z. G. S-ów, zaopatrujące 
w towary przemysłowe ludność 
wiejską, zaopatrują 70 — 80 proc. 
ludności powiatu, istniejące zaś 
hurtownie innych Central wiodą 
żywot wegetacyjny, lub też utrzy- 
rnują się sztucznie na powierzch- 
ni życia wyłączając z asortymen- 


chunkowości w jednej organizacji, | 


Hurtownie zaś, obejmujące swoim | 


itu hurtowni P. Z. G. S-u ter lub 
jinny towar, 

Rozwój sieci dystrybucyjnej 
spółdzielczości wiejskiej, zwięk- 
'szająca się raasa towarowa, którą 
za pośrednictwem P. Z. G. S-ów 
dociera na wieś, względy na ko- 
nieczność oszczędnego gospodaro- 
¿wania siłami ludzkimi i środkami 
| finansowymi zmuszają do postawie 
nia pytania — cay w  pawiatach 
o znacznej przewadze ludności 
wiejskiej celeawe jest utrzymywa- 
inie paru hurtowni powiatowych? 
| Rozstrzygnięcie tej kwestii bę. 
„dzie dalszym krokiem w porząd- 
/kowaniu struktury handlu uspo- 
łecznionego w Polsce, a życie wy. 
|kazuje, że sytuacja do tego doj- 
rzała, by rozstrzygnięcie to wkrót 
ce nastąpiło, 


T. JANCZYK 


17.000 sztuk bydła 
dla drobnych rolników 
Na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
, Ekonomicznego Rady Ministrów u- 
chwalono m. in. kredyty w wys. 1 
| miliarda zł. na zakup bydła użytko- 


ników rolnych Państwowych Gospo 
darstw Rolnych oraz kredytu w wys. 


u 


kowego dla ośrodków szkół rolni- 
czych i dla Państwowego Instytutu 
Naukowego Gospodarstwa Wiejskie» 
go. 
W związku z tym Ministerstwa 
Rolnictwa i R. R. informuje, że dro 
bni rolnicy otrzymają za pośrednic- 
twem Centrali Mięsnej ogółem 17.000 
szt. bydła, robotnicy rołni — 3.000 
szt., a szkoły rolnicze i P., I. N. G. W. 
ogółem 6.000 szt. bydła użytkowego. 
Kredyty na zakup bydła dla drob- 
nych rolników będą rozdzielane za 
pośrednictwem Państwowej Admini 
stracji Rolnej oraz Związku Samo- 
pomccy Chłopskiej. Robotnicy rolni 
otrzymają kredyt na kupno bydła u- 
żytkowego za pośrednictwem Admi- 
nistracji Państwowych Gospodarstw 
Rolnych i Zw. Zaw. Robotników i 
Pracowników Rolnych. 


Nowa pasza d!a bydła 

Od dłuższego już czasu przeprowa- 
dzane są doświadczenia w zakręsie su 
|szenia gorzelnianego wywaru z ziem- 
niaków, który jest pożywną paszą dla 
bydła. Do chwili obecnej wywar ten 
|używany był tylko w stanie płynnym 
przez co nie miał szerszego zastosowa 
nia, ze względu na trudności transpor 
towe. 

Gorzelnie rolnicze przystąpiły już 
do remontu urządzeń, które służyć bę 
da do suszenia wywaru. W kampanii 
1949/50 uruchomiona zostanie pierw 
szą w Polsce suszarnia wywaru z ziem 
niaków przy gorzelni Skoczewo (pow. 
Kołobrzeg). 


Piecyki na miał węglowy 

W najbliższym czasie w Szczecinie 
rozpocznie się seryjna fabrykacja pie 
cyków do ogrzewania mieszkań mia- 
łem węglowym. Piecyki te są pomys- 
łu inżynierów Ursonia i Zwierzyckie- 
go. Obecnie przeprowadzane są rozmo 
wy z Zakładem Osiedli Robotniczych 


na temat zastosowania piecyków w 
budujących się osiedląch w okręgu 
.szczecińskim. 


wego dla drobnych rolników, robote í 


| 300.000.000 zł. na zakup bydła użyt=: 


RZECZPOSPOLITA 


Przemysł 


4 catego kra 


i chłopów oraz 434 gospodarstwa spał 


Przemysł włókienniczy woj. kra- | 


kowskiego przekroczył 
plan produkcji wykonując go w 
tkaninach surowych w 107 proc, w 
tkaninach gotowych w 105,2 proc. 
w przędzy — w 116 proc. 

Stałe sukcesy produkcyjne są wy 
nikiem rozwijającego się współza- 
wodnietwa pracy, w którym uczest- 


sierpniowy | 


t 


I 


niczy 74 proc. ogółu pracowników za ! 


trudnionych w branży włókienniczej. 

Zjednoczenie Energetyczne Okrę- 
gu Białostockiego kończy budowę li- 
nii wysokiego napięcia Białystok — 
Mońki oraz Łomża — Stawiszki, a 
ostatnio przystapiło do budowy linii 
wygokiego napięcia na trasie Bielsk 
Podlaski — Czeremcha. 


x 

Załoga F-ki Szczotek i Pędzli „Są 
nax* w Białej Krakowskiej po zapo 
znaniu się z całokształtem planu pro 
dukcyjnego na rok 1950 uchwaliła 
podwyższyć plan produkcyjny na 
1950 r. o 25.000 sztuk szczotek da u- 
brań, zwiększyć wydajność pracy o 
4 proc, przez zastosowanie szczeciny 
niewyciąganei zamiast wyciąganej, 
zwiększyć oszczędność o 2.000.009 zł., 
wzimocnić dyscyplinę pracy, rozsze- 
rzyć i usprawnić współzawodnictwa 
pracy. 


Rolnictwo 


Po zakończeniu żniw dolnośląskie 


ośrodki maszynowe przeprowadzają ! 


omłot zboża i przygotowują się da 


l orki i siewów jesiennych. 


Obacnie czynnych jest na Dolnym 
Śląsku 297 gminnych ośrodków ma- 
szynowych i 946 filii gromadzkich. 
Mają one do dyspozycii 400 trakto- 
rów, 200 czyszczalni zboża, 109 za- 
prawiarek, około 3.400 siewników 
nawozowych. ponad 2.500 konaczek 
oraz 1.800 młocarni ezyszczących. 

U 


Spółdzielnie gminne „Sąmonomoc 
Chłopska“ woj. ślaskiego zakończyły 
kontrąktowanie rzenaku ozimego na 
1950 rok. Pjan brzewidywał zakon- 
traktowanie 4 tys. ha rzepaku. czył! 
ponad 50 proc. więcej niż w roku u- 
biegłym. Rolnicy woj. ślaskiego za- 
kontraktowali ogółem 4.040 ha rze- 
paku, wykonując 101 proc. planu. 

* 


Jesienne zasiewy w waj. łódzkim 
przebiegają bardzo pomyślnie. W o- 
kresie kilku ostatnich dni rolnicy za 
stali już 1.200 ha rzebaku ozimego, 
co stanowi 113 proc. planu. Do chwi 
li obecnej obsiano pszenicą, żytem, 
jęczmieniem oraz mieszankami rọ- 
ślin pastewnych ozimych 4.000 ha. 
Do sprawnego przebiegu zasiewów 
przyczyniają się w znacznym stop- 
niu ośrodki maszynowe woj. łódzkie 
go, które uruchomiły dla chłopów 
mało- i średniorolnych 1.200 siewni 
ków. 


Państwowa Centrala Zielarska w 
Łodzi przystąpiła do. skupu ziół z 
zakontraktowanych obszarów plan- 
tacyjnych. Ogółem w woj. łódzkim 
zakontraktowano w b.r. ok. 100 ha 
różnych odmian ziół, wśród których 
przeważa mięta. Z plantacji tych u- 
zyska się 140 tys. kg. surowca. 


Drobne gospodarstwa chłopskie 
woj. pomorskiego w całej pełni ko- 
rzystały z pomocy ośrodków masży- 
nowych w kampanii żniwnej, 177 
spółdzielczych ośrodków  maszyno- 


Współzawodnictwo 


wych obsłużyło w czasie żniw 9,300 
gospodarstw mało i średniorolnych 


w przemyśle elektrotechnicznym 


sbółzawodnietwo pracy w prze- 

myśle elektrotechnicznym zapo- 
czątkowane zostało w 1946 r., współza 
. wodnictwem brygad rmiodzieżowych. 
"Okres prawdziwego rozkwitu ruchu 
! współzawodnictwa przypada na rok 
bieżący. Wykonanie zobowiązań zwią 
|zanych z Kongresem  Połączeniowym 
Partii Robotniczych, zobowiązań na 
Kongres Związków Zawodowych oraz 
zobowiązań z okazji piątej rocznicy 
P.K.W.N. stanowiły motor dynamicz- 
nego rozwoju ruchu  współzawodni- 
ctwa i zwiększenia wysiłków produk- 
cyjnych. 

Zbliżające się momenty przedtermi 
nowego wykonania planu trzyletniego 
i planów rocznych mobilizują w tej 
chwili wszystkie siły twórcze, Dowo- 
dem tego są m. in. stale wzrastające 
cyfry uczestniczących we współzawod 
nietwie. 

W końcu IV kwartału 48 r. współza 
wodniczyło w przemyśle elektrotech- 
nicznym 418.018 osób, na początku I 
kwartału 49 r. ilość wzrosła do 13.141, 
a w końcu II kw. ilość współzawodni- 
czących osiągnęła cyfrę 18.850 osób. 

Do ruchu współzawodnictwa zaczę- 
li się włączać pracownicy umysłowi, 
przede wszystkim z personelu inży- 
nieryjno - technicznego i już obecnie 
współzawodnictwo pracowników umy- 
słowych obejmuje 1.485 osób w 17 Zak 
ładach Pracy. Największe nasilenie 
współzawodnictwa wśród pracowni- 
ków umysłowych notujemy w bran- 
żach: aparatów elektrycznych i tele- 
komunikacyjnej. 


sunku do ogółu zatrudnionych w posz 
czególnych branżach przedstawia się 
następująco: w branży maszyn elektry 


cznych — 53 proc., w branży kablo- 
chemicznej — 44 proc., w branży”apa 
ratów elektrycznych — 62 proc. i w 
branży telekomunikacyjnej — 47 pro 
cent. 

Oprócz współzawodnictwa indywidu 
alnego i zespołowego między oddziała 
mi współzawodniczą ze sobą także po 
szczególne zakłady pracy. Zakład K-73 
wezwał do współzawodnictwa  zakła- 
dy: K-72 i K-71. Zakład A-48 wezwał 
zakłady A-44, A-41 oraz A-42. Zakład 
M-23 wezwał do współzawodnictwa w 
zakresie budowy fabryki Zakład A-7. 

W Przemyśle  Elektrotechnicznym 
rozpoczęło się również współzawodni- 
ctwo międzypaństwowe, w ramach któ 
rego Zakład K-1 przystąpił do współ- 
zawodnictwa z czechosłowackim zak- 
ładem „Kablo* w Bratysławie. Coraz 
bardziej popularną wśród pracowni- 
ków fizycznych staje się nowa forma 
współzawodnictwa o tytuł najlepszego 
fachowca. Osiągnięcie tytułu najlep- 
szego frezera, montera, tokarza i na- 
wijacza jest celem wysiłków wielkiej 
rzeszy świadomych swoich zadań ro- 
botników. Dzięki możliwościom wyka- 
zania wszechstronnej inicjatywy i zdo 
bycia wyższych kwalifikacji zawodo- 
wych — ten typ współzawodnictwa 
zbliża pracownika do dalszego awansu 
zawodowego. 

Należy podkreślić duże osiągnięcia 
ruchu współzawodnictwa w Biurze 
Konstrukcyjnym Maszyn Elektrycz- 
nych. Regulamin bierze pod uwagę wy 
konanie norm pracy, jakość oraz dy- 


Procent współzawodniczących w sto | 


scyplinę pracy pracowników technicz- 
no - konstrukcyjnych. 

Również w grupie pracowników 
Działów Finansowych powstaje w tej 
chwili w oparciu o ustalone normy pra 
cy współzawodnictwo międzyzakłado- 


| 


we o tytuł najlepszego Działu Finan- 
sowego. 

Od 1 września wszyscy pracownicy 
C.Z.P.E., idąc w ślad pracowników 
przemysłowych przystępują do współ- 
zawodnictwa pracy między działami. 
Tak więc w przemyśle elektrotechni- 
cznym na wszystkich szczeblach orga 
nizacyjnych zmobilizowane zostały si 
ły do walki o przedterminowe wykona 
nie planów, o jakość pracy i jej dys- 
cyplinę. Objęcia całego pionu przemy- 
słu elektrotechnicznego przez ruch 
współzawodnictwa o szerokim zakre. 


sie form przyniesie duże wyniki 
w usprawnieniu pracy. Między in- 
nymi prosta zdawałoby się sprawa 


przyśpieszenia obiegu korespondencji 
i zlikwidowania zaległości w tym za- 
kresie, którą jako jedno z zadań sta- 
wiają sobie pracownicy CZPE odbi- 
je się wielokrotnie w pracy jednostek 
podległych. 

Wraz ze wzrostem ruchu współza- 
wodnictwa wzrastają też sumy przeka 
zywane przez C.Z.P.F., jako nagrody 
i premie dla przodowników pracy. 
C.Z.P.E. w porozumieniu z Głównym 
Komitetem Współzawodnictwa wydat 
kował w I półroczu br. na nagrody dla 
przodowników pracy około 15 min. zł. 
Oprócz premii pieniężnych suma ta za 
wiera pozycie na opiekę socjalną nad 
przodownikami pracy, a więc na re- 
monty mieszkań, umeblowanie, odzież 
itp. 

Zarówno obecna syruacja jak i mel 
dunki napływające z terenu pozwala- 
ją wnioskować, że do końca bieżącego 
roku nie będzie w C.Z.P.E. ani jednej 
jednostki podległej, w której pra- 
cownicy nie braliby udziału w ruchu 
współzawodnictwa. 

M. ROJKOWA 


inan se 
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dzielcze i państwowe. Maszynami 
ośrodków skoszono zboże na 15.615 
ha. Plan koszenia zbóż wykonano w 
118 proc. Najsprawniej pracowały 


(w czasie żniw ośrodki w pow.: ino- 


wrociawskim, świeckim i grudziądz- 


zi 
am. 


* 
Faństwowe Gospodarstwa Rolne 
woj. rzeszowskiego po zakończeniu 


a ju 
BZYSE 


zbiorów zboża, p aplły do prze- 
prowadzania omłotów, które dają pa 
kaźne wyniki. Próbne omłoty wyka 
zują przeciętnie z 1 ha 19,2 q psze- 
nicy, 13,2 q żyta, 16 q jęczmienia, 
13,6 g owsa, 14,4 q rzepaku. Pokąźne 
zbiory w br. osiągnał zespół PGR w 
Przecławiu. powiat Mielec, który ze 
brał z 1 ha 28,9 q pszenicy. 
placówki Spółdzielni 
Mleczarsko-Jajczarskich w Olsztynie 
zakontraktowały u rolników woj. 
olsztyńskiego 150 tys. sziyk drabiu, 
przekraczając plsn o 20 tys. sztuk. 


Spółdzielcz 


PSS we Wrocławiu uruchomiła o- 
statnio 20 nowych sklepów snożyw- 
czych w dzielnicach robotniczych. 
Robotnicze osiedle podwrocławskia 
Lęśnica otrzymało sklep włókienni- 
czy, którego brak dawał się «am od- 
czuwać. Łacznie PSS prowadzi obec- 
nie we Wrocławiu 189 sklepów spo 
żywczych i branżowych. 


Terenowe 


ość 


' Poważnym asiagniaciam działalno 
ści handlowej Katowickiej Spółdziel 
ni Spożywców jest rozbudowa sieci 
dystrybucyjnej warzyw. Dzięki odpo 
wiedniej organizacji sprzedaży, obr 
ty artykulami warzywniczo - owoco 
wymi KSS systematycznie wzrastają 
poprzez 12 milionów złotych w ezer 
wcu, 26 milienów zł. w lipcu do 32 
milionów zł. w sierpniu, osiągając w 
ten sposób najwyższe obroty tymi 
artykułami ze wszystkich spółdziel- 
ni w Polsce. Całość obrotów spół- 
dzielni w sierpniu wyniosła ponad 
900 milionów złotych, a plan wyko- 
nany został w 109,4 proc. 
RE 

W Łodzi rozpoczęła się wspólną 
akcja Centrali Spółdzielni Ogrodni- 
czych, PSS, PCH ł PDT, mająca na 
celu propagowanie spożycja owoców 
i warzyw wśród szerokich warstw 
rzesz robotniczych. 

Centralą Spółdzielni Ogrodniczych 
uruchomiła w różnych punktach 
miasta kioski ruchome i stałe, które 
zaopatrują tanio w owoce i warzy= 
wa. W najbliższych dniach PSS uru 
chomi na terenie Łodzi dalszych 60 
kiosków, przeważnie w pobliżu fa- 
bryk w dzielnicach robotniczych. 


W ciągu sierpnia br. spółdzielcze 
punkty zakupiły od rolników woj. 
olsztyńskiego 2 mil. jej, wykonując 
plan w 100 proc. 

Ogółem w bież. roku do końca 
sierpnia br. spółdzielnie zakupiły 17 
mil. jaj, co stanowi 86 proc. planu 
rocznego. 


Rudownictwo 


Przy odbudowie zagrody wiej- 
skiej we wsi Krzywe, pow. Giżycko 
zastosowano po raz pierwszy w bu- 
downictwie wiejskim na terenie woj. 
olsztyńskiego system pracy trójko- 
wej. 

Trójka murarska w składzie: Je- 
rzy Kęzbek, Paweł Marks i Franci- 
szek Kezbek ułożyła w ciągu 8 go- 
dzin pracy 13.132 cegły. Wynikiem 


tym ustanowiono rekord dla woj. 
olsztyńskiego w budownictwie wiej- 
skim. 

K 


Monter-instalator Stanisław Kozia 
ra wraz pomocnikiem Władysławem 
Gajewskim, zatrudnieni w Krakow- 
skim Zjednoczeniu PPB, ustanowili 
ostatnio nowy rekord w układaniu 
rur instalacyjnych, układając 123 m. 
rur (1250 proc. normy). 

Poprzedni rekord, który padł na 
Śląsku, wynosił 119 m. rur. 


Wynalazki i usprawnienia 


Wśród kolejarzy rø Dolnym Śląs= 
ku rozwija się ruch racjonalizator= 
ski. Ostatnio nagrodzono szereg po- 
mysłów robotniczych i zastosowano 
je w produkcji. Najciekawszym z 
nich jest pomysł robotników Warsz- 
tatów Kolejowych w Jeleniej Górze, 
ob. ob. Korsaka, Maculi i Podradziń 
skiego, którzy skonstruowali przy- 
rząd do mierzenia luzu między szy- 
nami na torach kolejowych. Wpro- 
wadzenie tego nowego przyrządu da 
ło ok. 100 tys. zł. oszczędności 


W okręgu olsztyńskim pracownik 
oddziału mechanicznego Warsztatów 
Kolejowych, ob. Dzierzbicki, skon- 
struował przyrząd do obsługiwania 
pomp wodnych, przy pomocy które- 
go praca wykonywana jest 16 razy 
szybciej niż dawniej, Da to oszczęd- 
ność ok, 300 tys. zł, w skali rocznej. 


* 
Pracownik magazynu hurtowni C, 
H. P. El. we Wrociawiu — Szymon 


Pinczewski otrzyraał za pomysł ra-. 
cjonalizatorski i pracę przy jego re- 
alizacji nagrodę w wysokości 88,200 
złotych. Pomysł S. Pinczewskiego do 
tyczył usprawnienia magazynowych 
urządzeń mechanicznych do trans- 
portu towaru przez wykorzystanię 
remanentów poniemieckich zakwalia 
iikowanych jako złom. 


TTA 


Płyniemy z Mikołajek do Rucianego 


Starsza osoba, która wsiadła do po 
ciągu w Mrągowie i wysiadła w Mi- 
kołajkach, oświadczyła, że „tu na o- 
biadek będzie rybna uczta“. Odrazu 
w krzakach przydrożnych przebrała 
się w, białe szorty. 

— Tak to zdrowo — powiedziała 
ai tu, proszę państwa, swobod- 


f Archikoleciata w Tumie 
otrzyma dawae piękno 


W ciągu sezonu budowlanego br. 
prowadzone były prace przy odbu- 
dowie wspaniałego zabytku architek 
tury romańskiej z r. 1161 — archi- 
kolegiaty w Tumie pod Łęczycą. Na 
czelne kierownictwo odbudowy spo 
czywa w rękach prof. Witkiewicza. 

Dotychczas najdalej posunęły się 
roboty przy odbudowie bocznych 
maw kościoła. Okna naw otrzymają 


swój pierwotny wygląd strzelnic. Po, 
dokonaniu odbudowy podwyższeniu 


ulegnie wieża północna, gdzie wznie 
siono już stropy, wybudowano scho- 
ny i przystąpiono do pokrycia da- 
chu. Wnętrze kościoła uległo w tra- 
kcie robót renowacyjnych licznym 
zmianom na lepsze. A 
Dokonano jednocześnie szeregu in 
teresujących odkryć. Obok ambony 
ukazały się piękne freski z początku 
XVI wieku. W części wschodniej ko 
ścioła odsłonięto oryginalną absydę, 
jedyną tego rodzaju w Polsce. Od- 
kryto również schodki, wiodące za 
nawę boczną. Okna archikolegiaty 


tumskiej bedą w najbliższym czasie: 


oszizłone. Przed nadejściem zimy na 
wyńboczne otrzymają stropy i dach. 


Komitety obrońców pokoju 
w miastach i wsiach śląskich 


Robotnicze społeczeństwo Śląska, 
dając wyraz swej niezłomnej woli 
walki o trwały pokój na całym świe 
cie, stworzyło komitety obrony po- 
koju, obejmujące wszystkie miasta i 
powiaty województwa śląskiego. 

Również chłopi przystąpili do two 
rzenia w gminach wiejskich komite- 
tów Obrońców Pokoju, które wkrót 
ce gęstą siecią obejmą gminy woje- 
wództwa śląskiego. 


Regionalna wystawa 
Ziemi Łukowskiej 

W Łukowie odbyło się otwarcie re 
gionalnej wystawy przemysłu i sztu- 
ki ludowej Ziemi Łukowskiej. 

Wystawa zgromadziła około 4 tys. 
eksponatów wykonanych przez miesz 
kańców wsi. Wśród eksponatów znaj 
dują Się m. in. obrusy i serwety Inia 
ne, kilimy, narzuty, materiały na po 
krycie, pasy tkane, chodniki, pasiaki, 
wycinanki z papiery, lalki oraz wy- 
roby ze słomy i rzeźby w drzewie. 

Wystawa, obrazująca osiągnięcia 
artystyczne rękodzielników i arty. 
stów, wzbudziła duże zainteresowa- 
nie społeczeństwa. 


Przynajmniej I położna 
w każdej gminie 

Zgodnie z wytycznymi kancelarii 
Rady Państwa dla rad narodowych, 
Min. Administracji Publ. zaleciło 
przy opracowaniu budżetów na 1950 
rok, dołożyć wszelkich starań celem 
zwiększenia sieci placówek pomocy 
położniczej na wsi, przez zaangażo- 
wanie przynajmniej jednej położnej 
w każdej gminie wiejskiej. 

Dotychczas w 615 gminach uchwa- 
lone już zostały etaty dla położnych 
gminnych. 


Urząd Wojewódzki - Wydział Komunikacyjny 


w Olsztynie 


ogłasza 


sprzedaż w drodze przetargu nieograniczonego 


i ciężarowych następujących marek: 


osob Tatra 2 szt. 

osob. 4-ro cyl. BMW 1 szt, 

osob. Opel P-4 4 
osob, Cpel Kadet 1 Szt 
O0pel-Olimpia 

(bez motoru) 1 sat. 
osob, Adler TEDRE 1 szt. 

osob. Stoewer 1 Szt. 

cięż, Tempo 3-kołowy 1 SZ 
cięż, Tempo 1 szt. 

cięż, IFhanomen 2 szt, 


samochodów osobowych 


samoch. 
samoch. 
samoch. 
samoch. 
samoch. osob. 
samoch. 
samoch. 
samoch. 
samoch. 
samoch. 


Powyższe samochody można oglądać 
Urzędu Wojewódzkiego w Olsztynie przy ul. 
września 49 r. w godz. od 10-ej do 12-ej. 
kopertach z napisem 
godz. 


Oferty w zalakowanych 
należy składać do dnia 24,1X.49 r. 
Komunikacyjny Ratusz pokój nr 16. 


Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dn. 24,1X o godz. 12. i òá 
Urząd Wojewódzki Wydzlał Komunikacyjny zastrzega soble wolny wybór 


oferenta. 
f e e a 


ZAODRZANSKIE ZAKŁADY KONSTRUKCJI STALOWYCH 


W ZIELONEJ GÓRZE 
poszukują ed zaraz 


3-ch INŻYNIERÓW-MECHANIKÓW 
3-ch TECHNIKÓW-MEGNANIKÓW 


wy zbiorowej CZPM. Podania wraz z życiorysami 
dres Wydziału Personalnego Zakładów. Kr 14051 


MMM 


Uposażenie wg. umo 
należy przesyłe+ć na a 


"INNI 


warsztat mechaniczny o 
Warszawa ul. Grójecka 50. 


pow. 


LITWIN SALOMEIĘ 


ostatnio zamieszkałą w Piotrolewie ZSRR, a obecnie nieznaną Z miejsaa pobytu | 
wzywa Sąd Okręgowy we Wrocławiu 


Nr 1 do Ta R się 


Przedsiebiorstwo Robót Elektrycznych 


PRZEDSIĘBIORSTWO PANSTWOWE WYODRĘBNIONE 


poszukuje od zaraz 
pomieszczeń murowanych na magazyny o powierzchni około 800 
260 m. kw, Oferiy należy 


STARSZA PANI OBSERWUJE I 
SZYM CIĄGU SIELANKA. — DO 


nie. Nigdy nie omieszkam tu w maj- fomani 


teczkach chodzić. Popróbują pań- 
stwo sielawki, to sami osądzą, że Mi- 
kołajki — to mazurska Wenecja. 

— Mikołajki, to Mikołajki, a nie 
tam Wenecja — mruknął niski blon 
dyn, zajęty pisaniem w albumie z 
klamrą, opartym o lipę. 

— A ryba tu cholernie droga. Ki- 
lo węgorza 700 zł. 

— W rzeczywistości, dlaczego jest 
tak droga ryba? — zapytała starsza | 
osoba, ale pytanie jej pozostało bez 
odpowiedzi, bo właśnie ryknął sta- 
teczek i wszyscy rzucili się do przy- 
stani. 

— W dół w dół, pod most! — za- 
wołał biegnący przodem harcerz i 
wszyscy dali nurka na dróżkę pod 
mostem. 

O, ekspedycja filmowa! Tu filmu- 
ją, zanim kotwicę się podniesie — 
rzekł jeden z młodzieży. 

Koło przystani — statek „Rado- 
mianka*. Koło statku jeden z foto- 
reporterów fotografuje wchodzących 
na pokład. 

— Proszę w aparat nie patrzeć — 
mówi. 

Bardzo jasno i pogodnie, jezioro 
tu jest podobne do rzeki. prąd niesie 
wodę w kierunku mostu, opodal 
przepływa duża żaglówka z leżącymi 
w niej gołasami. Blondyn z albumem 
pod pachą śpiewa przez nos na nutę 
piosenki z przed ćwierćwiecza: 

„Sielawa, ach sielawa, 
Kto pozna tę potrawę, 
To bardzo lubi ją...“ 


— Pan frywolnie stosuje w tej 
strefie parafrazę, nieprawdaż? 
przemówił do blondyna poważny bru 
net z tikiem w oku. Zróemyż para- 
lelẹ: w piosence „Titina ach Titina", 
a pan sobie „Sielawa, ach sielawa“, 
Hi, hi hi. Aczkolwiek apercepcja u 
mnie następuje szybko, to jednak ja 
nie afirmuje takich, że się tak wy- 
raże, trawestacji. 

Starsza pani w białych 
szepneła poufnie. 

— Ten brunecik ze skaczącym o- 
kiem oraz ten żółciutki z albumem 
bezustannie coś piszą, W Towarzy- 
stwie Krajoznawczym spałam obok 
nich na trzecim materacu i przez u- 
chylone powieki obserwowałam: 
bezustannie pisali. Ale odnoszę wra- 
żenie, że to są gramofoni. 

— Czyż możliwe?! Rzeczywiście, 
blondyn podobny do gramofonu, trą 
bi przez nos — powiedzialem nie- 
pewnie. 

— A nie! To nie gramofony grają- 
ce, tylko gramofoni to jest ‘acy fa- 
ceci, rozumie pan, eo to głeboko czu 
ją i piszą, ale im się nie składa. 

— Rozumiem. Rozumiem, to gra- 


szortach 


Kurs 
dla inspektorów samorządowych 
przy Radzie Państwa 


W dniu 15 b. m. otwarty został 
przy kancelarii Rady Państwa trzeci 
z kolei kurs szkoleniowy dla inspek- 
torów samorządowych. 

Inauguracyjny wykład na temat 
znaczenia i roli rad narodowych wy 
głosił Szef Kancelarii Rady Państwa 
min. K. Mijal. 

W kursie uczestniczy 50 inspekto- 
rów przy wojewódzkich i powiato- 
wych radach narodowych, w tym 2 
kobiety. 

Wykłady i zajęcia praktyczne na 
kursie trwać będą 3 miesiące. 


szt. 


arażach b. Wydziału Motoryzacji 
"Kopernika 13 w dmiach od 10 do %% 


„Przetarg na samochody” 


12. w Urzędzie Wojewódzkim Wydział 


Kr. 1406-1 


ANAA" 


= 
== 


m. kw. 1 ma 
é w PRE. 
31247-1 


składa 


w sprawie rozwodowej L C. 


POSĄDZA FACETÓW. — W DAL- 
FILIPINÓW NIE DOTARLIŚMY. 


powiedziałem posępnie. 
Ale tu widoki! Ale widoki! — I prze 
prosiłem panią w szortach, która po 
patrzyła na mnie złowrogo, gdy za- | 
brałem się do zapisywania w zeszy- 
cie otaczających zjawisk. 

Lustrzana tafla wód świeci wspa- 
niale. W dali leży kobierzec łąk. Po 
prawej stoi zadumana ściana lasów. 
Statek mknie po fali lekko jak tan- 
cerka. Słońce śle złociste uśmiechy. 
Ani wiaterku. Panienka siedzi na 
burcie i śpiewa: „Choć burza huczy 
w koło nas...*. 

— To my na jakim wodnym szla- | 
ku? — pyta młody człowiek. 

— Na Bałkanach — mówi panien- 
ka. 

— Gdzie?! Bałkany to u Greków 
— toż my na Bałkanach — poprawia 
marynarz. 

Tak, to szlak wodny z Mikołajek 
od Rucianego. Jesteśmy na jeziorze 
Bełdańskim. Płyniemy wśród ziele- 
ni, trzciny ślicznie się kłaniają, gdy 
fala do nich biegnie, kładą się na 
wodzie i za chwilę wstają. A oto 
śluza przed jeziorem Guziańskim, 
Statek staje. Gdzie okiem ' rzucić — 
wszędzie fotoreporter z Warszawy, - 


| 


|pan z tikiem. 


|ru kolejowego, mijamy napisy: 


|l ciane, — Prawidłowa to ta ostatnia 


Znowu fotografuje. Na statku go nie 
było, gonił za statkiem innym środ- 
kiem lokomocji. 

— Daj Boże zdrowie — mówi mło 
dy wilnianin — a ty Wiktusia w a- 
parat nie patrzaj, a to nie zdejmie 
ciebie, dziewczyno. 

Znowu warczy i furczy, znowu 
płyniemy, pasażerowie jedzą „bycz- 
ki* w sosie pomidorowym i sielawy 
wędzone. Wokoło królestwo sielawy 
żywej, wokoło „kraina jezior pod 
baldachimem nieba“, jak określił 


Wreszcie nowa przystań. 40 minut 
postoju. Pędzimy przez haszcze do to- 
Ru- 
czany, Rudziany, Ruciany i stacja Ru- 


nazwa kolejowa, profesorowie zatwier 
dzili — objaśnia autochton. — Ludzi 
tu mało, miejscowość wypoczynkowa, 
same tartaki. Na południe szosa przez 
las do Nidy. Zachęcająca jest przeja- 
żdżka łodzią po rzece Krutyni, krętej 
i spokojnej. Rosną tam ogromne drze 
wa liściaste, Udasz się dalej, dotrzesz 
do wsi Stara Ukta, która leży w są- 
siedztwie osad Filiponów.  Filiponi 
to taka sekta starowierców znad mo- 
rza Białego. Po dziś dzień zachowali 
swój strój i swoje obrzędy. 


BOGDAN KAMODZIŃSKI 


Wzmożenie współzawodnictwa pracy 
w samorządzie terytorjalnym i instytucjach 
użyteczności publicznej 


Na odbytym w Warszawie plenar- 
nym posiedzeniu zarządu gł. Zw. 
pracowników samorządu terytorialne 
go i użyteczności publicznej przedy- 
skutowano zagadnienie współzawod- 
nictwa pracy i stwierdzono,”że naj- 


szybsze osiągnięcia pod tym wzglę-| 


dem ma okręg poznański, 


W uchwalonej rezolucji podkreślo 
no konieczność spopularyzowania i 
rozwinięcia współzawodnictwa, zobo- 
wiązując prezydium Zarządu Głów- 
nego do opracowania zasad współza- 
wodnictwa pracy. Zalecono nadto u- 
regulowanie płac pracowników zawo- 


dowych straży pożarnych oraz wpro « 


wadzenie w życie układów  zbioro- 
wych dla pracowników budowlanych 
i drogowych, zatrudnionych w samo 
rządzie terytorialnym. 


Węgierski 
wiceminister komunikacji 
w Poznaniu 


W Poznaniu bawił węgierski wice- 
minister komunikacji Karadi, który 
zwiedził obiekty poznańskiej DKP. 


SPORT i WYCHOWANIE FZYCZNĘ AR 
Niespodzianki walk ligowych 


lokalnych rywali 


Polonia — 


, Czwartkowe walki ligowe rywali miejscowych jak zwykle 
niespodziewane rezultaty. Przyzwyczailiśmy się już do różnych piłkarskich 
sensacji, bo w tym sezonie prawie Wszystkie zespoły ligowe nie mają usta- 


lonej formy, grając właściwie od przy 


zdobycie punktów od szczęścia i dobr 
dniu. Jedynie stali rywale w Poznaniu, 
w Krakowie, do historii wieloletnich walk 


stosunkowi sił Polonia — Legia 2:1, 
lejarz 2:2. Polonia (Byt.) nieoczekiwa 


mniejszą niespodziankę sprawiła Lechia bijąc w Gdańsku ŁKS 2:1. 


Tabela ligi piłkarskiej 

Nazwa klubu pkt. st.br, 
1 Wisła . . . . .|22: 10/40: 19 
2 |Kolejarz (Poz)  .|22: 10/48: 26 
3 | Polonia (W.) . „|ŻILEABYEI E] 
4 | Cracovia . . „21: 1131 ; 22 
5 |Szombierki . a 18 : 14]28 ; 26 
SMARS F 7 16 : 16/28 ; 34] 
7 | Warta . . „ . .J15: 17|25: 25 
B"[ERS= mT a i 14 : 18/34 : 40 
95 UNC" 0.0 TS TOT : 39 
10 |Lechia . „ „. . .|ll : 21/25 : 45 
M Legia wow... [0022/23 : 38 
12 |Polonia (Byt.) . 923) 225833 


Podwójna porażką 
Polski z CSR 
w Pradze 


W dalszym ciągu mistrzostw świa 
ta w siatkówce mężczyzn i mistrzostw 
Europy w siatkówce kobiet obie dru- 
żyny polskie poniosły dziś porażkę. 

Spotkanie w siatkówce kobiecej 
CSR — Polska zakończyło się cięż 
ko wywalczonym zwycięstwem Cze- 
chosłowacji 3:0 (15:13, 16:14, 15:13). 
Był to najpiękniejszy mecz mis- 
trzostw i jednocześnie najdłuższy, 
trwał bowiem 1 godz. 20 min. Polki 
zagrały doskonale, będąc zupelnie 
równorzędnym przeciwnikiem. W pier 
wsżym secie Czechosłowacja prowa- 
dzi 1:5. Po czym Polki wyrównują 
i uzyskują prowadzenie 7:5. W dal- 
szym ciągu gra jest zacięta i wy- 
równana. Drużyna polską doprowadza 
do stanu 13:13, przegrywając tego 
seta 13:15. W dwu następnych se- 
tach gra jest niemniej emocjonująca, 
jednak drużyna CSR potrafiła ją roz 
strzygnąć na swoją korzyść. 

W siatkówce męskiej spotkanie 
CSR — Polska zakończyło się dość 
łatwym zwycięstwem drużyny czecho 


słowacji 8:0 (15:7, 15:3, 15:2). Dru- 
żyna polska zagrała słabo, poniżej 
swego normalnego poziomu. i 


panaon rar A E ER WERANA 


Legia 2:1 


przyniosły 


padku do przypadku, uzależniając 
ego samopoczucia graczy w danym 
Warszawie i przede wszystkim 
dodali wyniki odpowiadające 
Cracovia — Wisła 0:0 i Warta — Ko- 
nie pokonała Szombierki 3:0, a nie 
Ruch 
uporał się szczęśliwie z AKS-em wy 
grywając na własnym boisku 3:2, 


POLONIA—LEGIA 2:1 


WARSZAWA. Spotkanie Le- 
gia — Polonia miało wielką wagę 
dla drużyny wojskowej zagrożonej o- 
becnie spadkiem z I Klasy Państwo 
wej. Piłkarze Legii przygotowali się 
do niego kondycyjnie, ale zrozumia- 


— 


łym jest, że na ostatnich treningach | 
nie mogli wyrównać zaległości z ca| 
w rezultacie., 


łego prawie sezonu i 
przegrali 1:2 (0:1). Bramki dla zwy 
cięzców zdobyli Jaźnicki i Och- 
mański, a dla Legii — Górski. 


Gra była zbyt ostra i stała na 
słabym poziomie technicznym i tak- 
tycznym. Mecz był ciekawy tylko w 
pierwszej połowie rozegranej w dość 
dobrym tempie. Przewagę w polu 
przez większą część spotkania miała 
Legia ale anemicznie grający atak 
nie potrafił uporać się z dobrymi ty- 
łami kolejarzy i nie potrafił zdobyć 
się na skuteczne strzały, 

Najlepszym na boisku był Mordar 
ski (Legia), poza tym wyróżniły się 
linie defenzywne Polonii z Brzozow 
skim na czele i Waśko (Legia) na 
pomocy, 


CRACOVIA—WISŁA 0:0 


KRAKÓW. — „Derby“ krakowskie 
Cracovia Wisla zakończyły się 
znów remisem 0:0. Obie drużyny gra 
ły doskonale w defenzywie, przy sła 
bej grze ataków. Czynniki te zade- 
tydowały o bezbramkowym wyniku. 
Wisła miała nieco więcej z gry i czę 
ściej zagrażała bramce przeciwnika, 
czego wynikiem jest stosunek rzutów 
rożnych 6:3. 


WARTA—KROLEJARZ 2:2 


POZNAŃ. Spotkanie miejsco- 
wych rywali Warty i Kolejarza przy 
niosło wynik remisowy 2:2 (2:1). 
Bramki strzelili Skrzypniak i Smól- 
ski dla Warty oraz Wojciechowski 
II dwie dla Kolejarza. 


Mecz prowadzony był w szybkim 
tempie i nosił charakter typowej gry 
o punkty. Warta zastosowała dosko 
nałą taktykę w pierwszej części spot 
kania, narzucając drużynie Koleja- 


Zakł. Budowy Urządzeń Koilursko - Mechrnicznych 


Przedsiębiorstwo panstwowe 
ul. 


Dyrekcja w Krakowie 


Wyodrębnione 
Kościuszki 11 ogłasza: 


PRZETARG 


na sprzedaż samochodów osobowych: 


1. Hanza (złożony z różnych części); 
ul. Wolności 27. 

2. 

3, 

4 Tatra (bagażowy — przerob, z 050%.) 


Towarowa 12, 


Z. B. U. K. M. Zakład Nr 3 Ochojec, 


Adler typ Faworyt; z.B.U.K.M. Zakład Nr 8 Biała Krak, ul. Paderewskiego 13 
Ford typ Eifel Z.B.U.K,M. Zakład Nr 5 Gliwice, ul. Towarowa 12 


Z.B.U.K.M. Zakład Nr. 5 Gliwice, ut. 


Samochody oglądać możn odz, od 9 — 11, W garażach, w/w Zakładów. Ofer- 
ty w zamkniętych kości Ch napisem „Kupno samochodów“ należy składać l 


w sekretariacie Administracji Z.BU.KM. W Krakowie ul. Kościuszki il, w ter- 

a gdzie w tymże dniu o godz. 12 nastąpi ko- 
wysokości 5 proc. oferowanej kwoty bez- 
względnie wymagane. Z. B. U. K. M. Dyrekcja, zastrzega sobie prawo unieważ- 


minie do dnia 26.9.49 r. do godz. 10, 
misyjne otwarcie alert, Wadium W 


nienia przetargu w całości lub częściowo 


DYREKCJA 


MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY 


hez podania powodu. Kr 1404-1 


C. Hartwig 


Spółka Akcyjna 


Ekspozytura Rejonowa w Kaliszu 
x ogłasza 


PRZETARG 


na części samochodowe nietypowe, poniemieckie w ekspozyturze rejonowej 


w Kaliszu, plac l-go Maja nr 10. 


Reflektanci mogą obejrzeć oferowane 


części samochodowe w godzinach urzędowych od dnia 21.9.40 r. i składać 


oferty do dnia 29.9.40 w kancelarii dyrekcji. | 
Dyrekcja ekspozytury zastrzega sobie dowoiny wybór oferenta. Kr. 1403-0 


Bzet ©, Hariie 5. a ekspozytura rejonowa w Kaliszu 


rza silne tempo, ograniczając się póź 
niej do obrony zdobytej przewagi. 


LECHIA—ŁKS 2:1 


GDAŃSK. — W meczu ligowym 
Lechia pokonała ŁKS Włókniarz 
2:1 (1:1), Bramki dla zwycięzców 
zdobył Gronowski — 2; dla pokona- 
nych —  Hogendorf. Widzów około 
15 tys. 

Lechia wygrała mecz zasłużenie. 
Łodzianie byli lepsi jedynie w pierw 
szym kwadransie gry i tylko dzię- 


ki doskonałej postawie tria obronne- | 


go łodzian, wynik spotkania nie był 
wyższy. 


RUCH—AKS 3:2 


CHORZÓW. Na stadionie Ruchu, 
wobec 20 tys. widzów, gospodarze po 
konali AKS 8:2 (1:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Alszer — 2 i Cie 
ślik; dla AKS-u: Muskała i Wieczorek 
(z karnego). 


Gra była ciekawa, chociaż prowadzo : 
ina nerwowo. W obu drużynach zawie 


dli bramkarze. Na wyróżnienie nato- 
miast zasługują: » Ruchu — Cieślik 
oraz Alszer, 


POLONIA (Byt.,—GÓRNIK 3:0 


BYTOM. W rozegranym tu spotka- 
niu Polonia (Byt.) pokonała niespo- 
dziewanie Górnika (Szombierki) 3:0 
(2:0), zdobywając bramki przez: 
Trampisza, Wieczorka i Wiśniewskie- 
go. Spotkanie sędziował Szleifer. Wi- 
dzów 10 tys. 


Polska — Włochy 
w boksie 


Zarząd PZB na ostatnim posiedze 
niu zaakceptował, podany przez Wło- 
chów, termin meczu międzypaństwo- 
wego Polska — Włochy. Spotkanie 
odbędzie się w Polsce, dnia 20 listo 
pada br. Prócz tego spotkania Wło 
si stoczą jeszcze jeden mecz w Pol 
sce. 


HERBIK MARIĘ 


ostatnio zamieszkalą w Czortkowie 
a obecnie nieznaną z miejsca pobytu 
wzywa Sąd Okręgowy 
we Wrocławiu, ul. Sądowa Nr | 
do zgłoszenia się w sprawie toz- 
wodowej I. C. 32:49, wytoczonej 
pizez jej męża. Kr 1407-1 


——— 


JASZROWĘKI HENRYK 


Liózęń, Henryk 


Ogłoszenia Di R 
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Zagubiono tymczasowe zaświadczenie 


M.P.L. 


Kuśmierczyk Maria. 


2579-1 


Zagubiono legitymację służbową 123 
Okr. Dyr. Poczt i Telegr. w Warsza- 
wie Blachier Maria. 31249-1 


Zagubiono kartę rejestracyjną numer 
230972 na nazwisko Szymczak Da- 
mian i Krupiński Zygmunt. 31250-1 


Zgubiono teczkę skórzaną i książkę po 
datkową Nr. 1 wraz z rachunkami od 
1. VIII — 9. IX. 1949 r., Jemielita Jad 
wiga, Wolska 89, 31291-1 


Zgubiono legitymację służbową MSZ 
Nr. 1976 na nazwisko Maria Godlew- 
ska. 31248-1 


Zgubiono kartę rozpoznawczą dowód 
rejestracji RKU oraz pieniądze na naz 
wisko Zdzisław Doruchowski Byd- 
goszcz, Sielanka 2. Proszę zwrócić do- 
kumenty Rakowiecka 39a, dozorca. Pie 
niądze jako nagroda. 2578-1 


Zgubiono książeczkę żeglarską 420 na 
nazwisko Szczyciński Bohdan. 2580-4 
Zgubiono zaświadczenie RKU Włochy 
Lenarczyk Kazimierz. 2581-1 


Zgubiono legitymację ZZPS nr 002033 
na nazwisko Adamczewska Wanda. 
2092-1 


Zgubiono zaświadczenie wojstowe dl" 
poborowych na nazwisko Mączynati 


PS 


myj 


W sprawach organizacyjnych po- 
stanowiono zorganizować we wszyst- 
kich okręgach sieć kursów szkolenio 
wych dla radców zakładowych, mę- 
żów. zaufania, członków komitetów 
współzawodnictwa pracy i referen- 
tów BHP. 

W dalszym ciągu rezolucja -stwier 
dza konieczność wzmożenia prac kul 
turalno - oswiatowych w celu pogłę- 
bienia świadomości klasowej ogółu 
członków oraz dła ostatecznej likwi 
dacji analfabetyzmu. 


Wytyczne do dalszej pracy 
w Związku Zaw. Robotników 


i Pracowników Rolnych 


W dniu 15 bm. rozpoczęły się dwu 
dniowe obrady plenum Zarządu Gł. 


Zw. Zaw. Robotników i Pracowni- 
ków Rolnych. 
Obrady mają na celu omówienie 


wykonania uchwał powziętych na lip 
cowym plenarnym posiedzeniu w Po 
znaniu oraz ustalenie wytycznych 
dla dalszej pracy Zwiazku. 

W obradach biorą udział członko- 
wie Prezydium Zarządu Głównego 
oraz przewodniczący wszystkich okrę 
gowych zarządów. 

Na obrady przybył również wice- 
przewodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych A. Burski. 


Odpowiedzi Redakcji 


Jan K. Piotrowice. List wysłaliśmy. 

Jerzy D. Dąbrowa Górnicza. Zechce 
się Pan zwrócić do Min. Spraw Zagra- 
nicznych w Warszawie — Al. I Armii 
nr. 23. Szczegóły w liście, który wy- 
słaliśmy do Pana. 

Stanisław W. Kolno. Trzeba 
zwrócić do Urzędu Zatrudnienia w 
Białymstoku. Bliższy adres otrzyma 
Pan w urzędzie wojewódzkim w Bia- 
łymstoku. 

Jerzy D. Łagiewniki. Jest to wydaw 
nictwo, Min. Rolnictwa — Warszawa, 
Nowogrodzka 5Q/56. Niech Pan wyśle 
list pod tym adresem. 

Inż. Wi. Ch. Lublin. Projekt Pana 
rozpatrzymy. Na razie, ze względów 
technicznych, nie można go zrealizo- 
wać. 

Izydor P. Łobez. Nie skorzystamy. 
Temat ten był wielokrotnie przez nas 
omawiany. : 

TOET CENY 
K 4407-0 


m 
"= 


się 


YJ i Pus 
H rusta” 


wesoła historyjka obraz- 
kowa dla dzieci jest dru- 
kowana w tygodniku 


„Świerszczyk” 
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W każdym doma 
tw każdej pracowni 


matiek! 


»Moda i Życie« 


nr ZG KT 117%0-n 


RZECZPOSPOLITA 


CENNIK OGŁOSZEŃ 

Drobne: 4d z. za wyraz, voszUKkiwa- 
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimun 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wymia- 
rowe: (za 1] mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: U 
mm. zł, 130: 123 — 200 miu zł. 180: 
-- 800 mm. zł. 280; ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; Ti — 
120 mm. zł, 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 200 mm. zł 340; ponad 300 mm. 
+ nekrolósi 0 mm. zł 565: 
11 —120 mm. zì, 121 — 200 mm. 


tecznych 50% 


druk ogłoszen admin i 2 
vinda. ake stracia nie odpe: 


a E 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ! 


Biuro Ogłoszeń „Czytelnik* Centrala 
A Warszawie, Poznańsia 38 parter, tel. 
87-08 i 857-93. Osgdziały miejskie: 
Marszałkowska 970, Daszyńskiego 14, 
Fraga, ul. ielrgowa 61 (księgarnia Je- 
zawskiego). „Impet* Krucza 48. księ- 
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, 
Księgarnia „Wolność“ ul. Marszałkow- 
ska 95. kraju wszystkie oddziały 
„Czytelnika“ 1 Biuro Ogłoszeń. 


Sp. 


— 


ppn 


i 50 Str 6 


DRN deklaruje pomoc 
w akcji „Rzeczypospolitej* 
budowy 
ogródka jordanowskiego 
na Targówku 


P rowadząc w dalszym ciągu ak- 

cję: „jaknajszybciej dać dzie 
ciom na Targówku ogródek jor- 
danowski* zwróciliśmy się do 
przedstawiciela prezydium Dziel 
nicowej Rady Narodowej Praga- 
Północ p. Józefowicza, 

DRN Praga-Północ popiera na- 
szą akcję i 
przeprowadzeniu w miarę swoich 
sił i możliwości, Aby zbudować 
na Targówku plac do gier i za- 
baw trzeba: 

wyszukać odpowiedni plac, 

znaleźć fundusze na budowę i 

ludzi do przeprowadzenia prac. 


DRN Praga-Północ obiecała 
nam konkretną pomoc: dostar- 
czy ludzi do przeprowadzenia ro- 
bót. Trzeba więc jeszcze znaleźć 
plac i fundusze. 


Drzewa iglaste 
otrzyma Warszawa 


Wydział Terenów Zielonych skarży | 


się na brak sadzonek drzew iglastych 

Dotychczas był on samowystar- 
czalny, czerpiąc sadzonki z włas- 
nych działek. Obecnie jednak, Wydział 
stanął wobec konieczności poważnych 
zapotrzebowań. Celem większego sku- 
pu sadzonek wysłano w tych dniach 
przedstawiciela Wydziału do Kato- 
wic. 

Warszawa otrzyma wkrótce duży 
transport różnorodnych sadzonek 
drzew iglastych, tuji, jodeł, świer- 
ków, sosen. 


pomoże nam w jej | 


Pierwsze cegły pod nowy szybkościowiec 
położył na Muranowie min. Spychalski 


Następne cegły muru fundamentowego| 
w rekordowym tempie ułożyła załoga 


W czwartek o godz. 7.30 rano, 


chalski położył pierwsze cegły muru fundamentowego pod nowy blok szyb- 
kościowy na odcinku Muranów B, rozpoczynając uroczyście 

W uroczystości wzięli udział przedstawiciele PZPR-u, Dyrekcji ZOR-u, 
BOR-u, Zw. Zaw. itp. Przedstawiciele ułożyli 1 narożnik muru, po czym do 
pracy stanęła załoga, składająca się z 4 15-osobowych brygad murarskich, 2 
betoniarskich po 14 ludzi, 24 cieśli i 9 mechaników. Tempo pracy było zadzi- 
wiające. Na czele brygad murarskich znajdują się znani już przodownicy 
pracy murarze: Poreda Wacław, Paździoch, Kłudkiewicz i 


Zmniejszą się ogonki 
po bilety tramwajowe 


Celem usprawnienia sprzedaży prze 
jazdowych kart ulgowych dla pracu- 
jących już w tym miesiącu zostaje 
wprowadzony następujący podział te- 
renowy: 


Dla zakładów pracy i instytucji mie 
szczących się na terenie starostwa 
Warszawa - Zachód, sprzedaż kart od 
bywać się będzie w biurze sprzedaży 
biletów przy ul. Młynarskiej 2. 

Dla zakładów pracy i instytucji mie 
szczących się na terenie starostw Pół 
noc, Południe i Śródmieście sprzedaż 
kart będzie się odbywać w biurze 
sprzeży biletów na pl. Żelaznej Bramy 
(Hale Mirowskie). 

Dla zakładów pracy Í instytucji mie 
szczących się na Pradze sprzedaż kart 
będzie się odbywać przy ul. Zygmun- 
totwskiej 8. 

Zgłoszenia na karty pracownicze na 
październik winny być zgłoszone wed 
ług tego podziału od 16 do 22 wrześ- 
nia (ki) 


Odczpgty 
O godz. 17 w sal „Społem (Mokotów — 
ul. Grażyny 13) odczyt — organizowany 


przez SARP — inż. arch. dr. Piotra Boh- 
dziewicza na temat zabytków dzielnie 
Warszawy. 


Koncerty 


O godz, 9 w „Romie“ (ul. Nowogrodzka 
49) — Koncert Symfoniczny Orkiestry Fil- 
harmonii Warszawskiej pod dyr. M. Mie- 


rzejewskiego. Skrzypce — T. Wroński. W 


programie: uwertura symfoniczna Żeleń- 
skiego „W Tatrach“, koncert skrzypcowy 
Karłowicza, oraz druga symfonia Romana 
Palestry. 


Wystawy 


MUZEUM NARODOWE. Zbiory stałe —Ma 
larstwo Polskie, Sztuka Zdobnicza, Sztu- 
ka Starożytna — otwarte codziennie w 
godz. 10 — 15,30; w soboty, niedziele i 
święta 10 — 19. 

W poniedziałki muzeum zamknięte. 

MUZEUM W WILANOWIE otwarte co- 
dziennie oprócz poniedziałków godz. 10—18. 

ARCHIWUM GŁÓWNE (Pałac Pod Bla- 
chą — Pl. Zamkowy 2) wystawa „Prze- 
szłość Warszawy w dokumencie“ otwarta 
codziennie w godz. 11 — 18 prócz ponie- 
działków i dni poświątecznych. 

KOMITET SŁOWIAŃSKI (Stalina 1%: 
Wystawa „Sandor Petóffi — Wielki poeta 
rewolucjonista węgierski — „Życie i twór- 
czość“. Otwarta codziennie godz, 9— 20. 


Zoo 


Ogród Zoologiczny (Ratuszowa 3) Jest 
otwarty codziennie od godz. 9 do 19-ej. 


Teatry 

ROLSKI godz. 19 „Pan Inspektor przy- 
szedł". 

KAMERALNY 0 godz. 19 „Wiosna w 
Norwegii", 


WSPÓŁCZESNY o godz. 19.15 „Gwiazda 
Stevensona". 

MAŁY o godz. 19 „Powódź“. 

ROZMATDOSCI „Amfitrion 38“ J. Giran- 
doux (premiera) 

LETNI o godz. 19.15 „Dorożką po War- 
szawie''. 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY o godz. 
19.15 „Wesele na Kurpiach“, 

WRÓBELEK WARSZAWSKI godz. 19.13 
„Tylko do pierwszego". 

SYRENA dziś nieczynny. 


Rina 


ATLANTIC (Chmielna 3%): „Potępieńcy' 
godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, niedz. 15. 
PALLADIUM (Złota 7/9): „Diabelska gra" 
godz. 19, 21 Zw. Zaw. 17, niedz, 15. 
POLONIA (Marszałkowska 56): „Dzieci 
kapitana Granta“ godz. 19, 21, Zw. Zaw. 
17, niedz. 15. 


STYLOWY (Marszałkowska 112): „Pow- 
rót do domu“ godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, 
niedz. od 15-ej. 

AKTUALNOSCI Nr 1 
112); pocz. codziennie godz, 
programu w każdy piątek. 

SYRENA (Inżynierska 0: „Ludzie | my- 
szy“ godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, niedz. g. 15. 


(Marszałkowska 
11, zmiana 


TĘCZIA (Suzina 4): „Trzeci szturm" 
godz. 17, 21, Zw. Zaw. 19, niedz. 15. 
1 MAJ (Podskarbińska 4: „Grzesznicy 


bez winy“ godz. 17, 19, 21, na 19 50 proc. 
biletów dla Zw. Zaw. 


KINO W/Z (Leszno 135/137: „Pieśń 
tajgi" (film kolorowy) godz. 16.45, 21.15 
Zw. Zaw. 18, niedz. 14.30. 

STOLICA (ul. Narbutta): „Bokserzy'* 
godz. 17, 19, 21, niedz, 15, na 17 i 19 — 
50 proc. biletów dla Zw. Zaw. 

„OCHOTA“ (Grójecka 65): „Podróże 


Guliwera (film kolorowy) godz. 17, 21, Zw. 
Zaw. 19, niedz. godz. 15. 

CYRK nr 1 pod dyr. Din-Dona (Mar- 
szałkowska róg Chmielnej). Początek co” 
dziennie godz. 20, Soboty godz. 16 1 20. 
Niedziela godz. 12, 16 ł 20. 


W dniu 17 września 1949 r. (sobota) 
usłyszymy m. in. następujące audycje: 
Program Ogólnopolski na fali 395,9 m. 
Początek audycji 5.10 Sygnał czasu 
12.00 Wiadomości 5.15 6.00 7.00 8.00 12.04 


8.35 
8.55 


P.C.K. 13.55 Dla klas X i 
Felieton 14.20 „Z dawnej muzyki“ 14.50 
Muzyka rozrywkowa. 


Fala 18339,3 m. 

Program na deiś 15.25 wa fwbro 23.50 
Wiadomości 17.00 19.00 21.00 23.00. 

15.30 Dla dzieci 16.00 Dla młodzieży 
16.20 Kompozytor Tygodnia: Couperin 
„Wielki“ 17.15 „Przy sobocie po robo- 
cie“ 18.00 Muzyka popularna 18.15 Wie- 
czór Mickiewiczowski 18.40 Recital 
skrzypcowy Umińskiej 19.15 Muzyka 
polska 20.00 „Opowieść o Chopinie" — 
Czartkowskiego 20.20 Koncert rozryw- 
kowy 21.40 Teatr Eterek. 22.00 Muzyka 
taneczna 22.45 Muzyka rozrywkowa 
23.10 Muzyka taneczna 24.00 Koniec 
audycji. 

Program własny ma fali 895,8 m. 

Wiadomości 16.30 17.45 19.45 22.00 23.00 
Program na dziś 16.25 na jutno 23.50. 

16.50 Muzyka ludowa 17.15 Recenzja 
17.30 Walce Schuberta 18.00 Muzyka 
rozrywkowa 18.50_ Pogadanka 19.00 
„Carmen“ opera Bizeta 1.40 Opowieść 
o Chopinie Czartkowskiego. 22.20 
Muzyka popularna 3.10 Koncert sław- 
nych solistów (płyty) 23.55 Koniec 
audycji. 

Polskie Radio 2astrzega możliwość 
zmian w programie. 


weszli już nawet 


|ezych. Budowa wyposażona jest w 2 


Min. Budownictwa inż. Marian Spy- 


jego budowę. 


Majchrowski. 
W ciągu 8 godzin pierwszego dnia 
pracy ułożyli oni 247 m. sześc. murów 
fundamentowych, tj. po 17,6. m. na 
jednego murarza. Kierownikiem budo- | 
wy mianowany został ob. Jasiuk, a o- 
piekunem technik Jutkiewicz. 
Harmonogram budowy przewiduje 
wykonanie 3-piętrowego bloku miesz- 
kalnego, o kubaturze 12,300 m. sześc., 
a więc dwa razy większej niż poprzed- 
niego budynku szybkościowego, w cią 
gu 14 dni roboczych. Roboty prowa- 
dzone są na dwie zmiany — dzienną i 
nocną przy czym okres przerw między 
jedną a drugą zmianą wyzyskany bę- 
dzie na uzupełnianie materiału budo- 
wlanego, dostawę potrzebnego sprzę- 
tu i przygotowanie urządzeń pomocni- | 


transportery, 8 betoniarki, 6 wind i 
specjalną pompę do przesyłania zapra 
wy na wyższe kondygnacje budynku, 
otrzymaną ze Związku Radzieckiego. 

Bardziej dogodny teren budó wy.) 
większa mechanizacja i doskonała rad 
stawa załogi pozwalają przypuszczać, 
że zapowiedzi poszczególnych pracow 


ników o  wyprzedzeniu 14-dniowego 
harmonogramu zostaną  urzeczywist- 
nione. 


Na szczególne podkreślenie zasługu 
je wysiłek 9 mechaników, którzy po- 
stawili w ciągu 16 godzin 6 wind ty- 
pu „Stamo”, podczas gdy ustawienie 
jednej tylko windy według tablic ro- 
bót akardowych trwa około 50 godzin. 

Kierownik grupy mechaników Kazi- 
mierz Gałecki, zastosował jednocze- 
śnie poważne udoskonalenie wind, któ 
re dotychczas nie były dostatecznie 
bezpieczne ze względu na częste prze- 
wracanie się taczek z betonem w cza- 
sie transportu. Powodowało to rów- 
mież duże straty czasu i materiału. 
Obecnie dzięki zastosowaniu pomysłu 
ob. Gałeckiego polegającego na wycię- 
ciu otworów na koła taczek i zabezpie 
czeniu ich sztabkami żelaza, transport 
materiału na górne kondygnacje jest 
całkowicie bezpieczny i pewny. W ten 
sposób windy budowłane nie będą spra 
wiać przykrych niespodzianek pracow 
nikom, co zapewni harmonijny i nie- 
przerywany tok pracy. 

Nowy budynek szybkościowy, który 
stanie od strony ul. Nowej Marszał- 
kowskiej, jest jednym z 12 tego rodza 
ju bloków, jakie zostaną wybudowane 
przez BOR na osiedlach robotniczych 
ZOR-u. 

W najbliższy poniedziałek rozpocz- 
nie się na Muranowie B budowa dal- 
szego bloku szybkościowego Nr 33, 
przy którym zatrudniona zostanie sa 
modzielna młodzieżowa brygada mu- 
rarska ZMP, licząca 15 ludzi z bryga” 
dierem Stanisławem Wełpą, przodow- 
nikiem pracy z Trasy W-—Z, na czele. 
Blok, którego budowę rozpoczęto w 
dniu wczorajszym dostarczy 64 dwu i 
trzyizbowych mieszkań. 

Dowodem rosnącego  zainteresowa- 
nia i chęci współudziału w budowie ze 
strony społeczeństwa jest zobowiąza- 
nie prywatnego przedsiębiorcy prze- 
wozowego Zbigniewa Dąbrowskiego, 
który zgłosił gotowość oddania do dy 
spozycji kierownictwa budowy, całego 
swego taboru, składającego się z 9 
aut i 12 furmanek, pracowników na je 
den dzień i przewieźć bezpłatnie na 
Muranów 1.000 m. sześc. piasku, lub 
innych materiałów budowlanych. Jed- 
nocześnie wezwał on do podjęcia po- 
dobnych zobowiązań firmę „Czapski“ 
i „Kosiakowski”. (o). 


Prognoza pogody 


Na ogół dość pogodnie. Tempera- 
tura około 22 stopni. Wiatry słabe, 
czasami umiarkowane kierunków 


z 


| gijskiej 8, Szustra 3, Wiśniowej 


3 kapitalne remonty 
przeprowadził 
Zarząd Miasta 


Z Funduszu Gospodarki Mieszkanio 
wej wyremontowano trzeci z «olei 
dom przy ul. Panieńskiej 5. Kosztem 
4 mil. zł. pokryto blachą i papą dach, 
usunięto grożące oberwaniem tynki, 
zreperowano klatkę schodową, oraz 
wykonano szereg drobnych napraw. 

Z pośród 178 objektów remontowa- 
nych z FGM w najbliższych dniach u- 
kończone zostaną domy przy ul, Bel- 
36, 
Kwiatowej 24a, Wileńskiej 43, Małej 
10, Radzymińskiej 135, Wawelskiej 19, 
Rybnej 28, Szaserów 69, Komorskiej 
15, Targowej 76, Grochowskiej 303, 
li-go Listopada 26, św. Wincentego 
18, Twardej 18, Pańskiej 47, Śmiałej 
16, Czarneckiego 48, Pańskiej 69, Al. 
Niepodległości 45 i 118a, Promenada 
17, Zaokopowej 4, Radzymińskiej 128 
i Wawelskiej 20. 

15 września wydano zlecenia wyko- 
nania robót w pozostałych domach 
przewidzianych do remontu kapitalne 
go w 1949 r. Wszystkie roboty jak za 
pewnia Zarząd Miasta zostaną ukoń- 
czone do grudnia br. 

Remonty kapitalne w wielu domach | 
utrudnia niesłuszne stanowisko miesz 
kańców. Wielu bowiem lokatorów żą- 
da, by przy remoncie odnowiono im po 
koje, naprawiono wodę w ubikacji, po 
malowano drzwi itp. Te naprawy nale 


| żą natomiast do tzw. drobnych remon 


tów, których przeprowadzenie obowią 
zuje właściciela domu, lub należy do 
samego lokatora. (02) 


Eiektrownia 
kończy swe prace 


Część robót, które wykonuje Elek- 
trownia Warszawska z kredytów 
przyznanych przez Radę Państwa na 
polepszenie komunalnych warunków 


bytu klasy robotniczej jest już u- 
kończona. 
Założono linię  napowietrzną í 


przyłączono domy przy ul. Płyciń- 
skiej, Obserwatorów, Bukowej, Ci- 
sowej i Bzowej do sieci elektrycz- 
nej oraz ustawiono 13 latarń ulicz- 
nych. 

Obecnie prowadzone są roboty na 
ulicy Witkowskiej,  Antonowskiej, 
Włochowskiej, Dobrowoja i Myciel- 
skiego. Zakończenie prac spodzie- 
wane jest przed terminem. 


Wystawa psów 
w Warszawie 


¿W dniu 1 1 2 października odbę- 
dzie się w Warszawie na terenie In- 
stytutu Głuchoniemych i Ociemnia- 


łych — Plac 3-ch Krzyży — Ogól- 
nokrajowa Wystawa Psów Rasowych 
myśliwskich, obronnych i drobnych 
ras użytkowych, organizowana przez 
Związek Kynologiczny. 

Posiadacze najlepszych psów otrzy- 
-mają nagrody i pamiątkowe dyplo- 
my. 

Informacji udziela i zapisy przyj- 
muje Sekretariat Związku, Warsza- 
wa, Nowy Świat 35, tel. 8-25-29 do 
dnia 20.IX. br. 


© Na mieście mówią... 


„Górniku ' 
czy ci nie żal palaczy?... 


Mechanizacja pracy musi być zaw 
sze kontrolowana. W przeciwnym 
wypadku może się każdemu zdarzyć 
następujący (i autentyczny) przy- 
padek: 

Kupujemy zgrabną torebkę „Gór 
ników“ — pakowanych mechanicz- 
nie — na której wyraźnie napisano 
„10 papierosów“. Po otworzeniu to- 
rebki ukazuje się zaledwie 9 papie- 
rosów, a 1 (pewnie ten winowajca) 
zgięty. 

Wtedy, nawet zawodowy palacz, 
u którego czynność palenia jest już 
mechaniczna, po wypaleniu 9 papie 


południowo-wschodnich. 


do Krakowa. Szczegółów ów generał 


rosów — dostrzega brak 10-ego. 


Umilkł i obaj popadli w mroczną, 


RZECZEOSEOEWIA 


Obywatelski Komitet Przemysłu Tłuszczowego 
17 września staje do wyścigu w ocgruzowaniu stolicy 


RA7ZWIĄZKU z zorganizowanym przez „Rzeczpospolitą“ wrześniowym wy- 
WW ścigiem pracy obywatelskich komitetów odbudowy, odwiedzamy Central 


ny Zarząd Przemysłu Tłuszczowego 


na Krak Przedmieściu. 


Przewodniczący tamt. Komitetu Odbudowy p. Janiszewski informuje 
nas o dotychczasowej pracy. 
— Komitet nasz —mówi — został wyłoniony na wałnym posiedzeniu 


pracowników w pierwszych dniach 

we zorganizowanie akcji odbudowy 

— Jak się przedstawiają obecne wy 
niki? 

— Komitet, jak dotąd, pracuje nieź 
le. Z samej sprzedaży znaczków zebra 
liśmy 7 tysięcy. Rozsprzedane one Zo- 
stały pośród pracowników instytucyj 
w formie dobrowolnych datków i ofiar. 
Do tego również należy zaliczyć datki 
t.zw. „karne“. 

— Czyżby ktoś się uchylił? 

— Ach nie, tylko po prostu każdy 
spóźniający się pracownik płaci 20 zł. 
Zwiększając sumę przeznaczoną na od 
budowę, mamy jednocześnie sposób 
na zwiększenie punktualności. Wszys- 
cy się teraz pilnują, objaśnia z uśmie 
chem p. Janiszewski. 

— Czy instytucja brała już udział w 
czynnej akcji odgruzowywania ? 

— Zaczniemy to niebawem. Wyzna- 
czony nam został róg Gęsiej i Mar- 
szałkowskiej, gdzie w sobotę tj. 17 
bm. zespół naszych pracowników przy 
stąpi do oczyszczania terenu. 


500 ZŁOTYCH „WYKUP“ 


Jest to jeden z najważniejszych 
punktów naszego planu, w którym zo- 
bowiązaliśmy do pracy cały personel. 
Wyjątek stanowią oczywiście osoby, 
którym stan zdrowia nie pozwala na 
wysiłek fizyczny. Ci jednak muszą się 
„wykupić“ sumą 500 zł. 

— Czy przewidywane jest współza- 
wodnictwo pracy ? 

— Już w tej chwili podzieleni jesteś 
my na grupy między którymi zorgani 
zowane zostanie współzawodnictwo, 
Będzie się to oczywiście odbywać w ra 
mach ogólnego współzawodnictwa mię. 
dzy poszczególnymi instytucjami. 

Do punktów jeszcze niewypełnio 
nych — uzupełnia przewodniczący — 
należy kwesta uliczna do której zosta 
nie wydelegowanych parę osób spoś: 
ród pracowników 


STAŁE OPODATKOWANIE 


— W jaki sposób uczci Komitet za: 
kończenie miesiąca odbudowy ? 

— W projekcie jest urządzenie im: 
prezy, prawdopodobnie zabawy, z któ 
rej dochód, przeznaczony zostanie na 
SFOS. 

Na marginesie tych spraw mogę je 
szcze dodać, że oprócz wzmożonej ak- 
cji we wrześniu istnieje u nas stałe 
opodatkowanie miesięczne. W zależnoś 
ci od grup uposażeniowych pobieramy 
składki od 40 -—160 zł. Roczny do- 
chód dał nam już pokaźną sumę — 
161.795 zł. Obecnie, gdy instytucja na 
sza powiększyła się prawie o pół per 
sonelu, spodziewamy się osiągnąć więk 
sze rezultaty, (Big) 


Zjednoczenie Energ. 


września. Zadaniem jego było plano- 
na terenie naszej placówki. 


Warszawa tam i z powrotem 


Dbajmy o własne życie 


Często spotykanym w tramwaju 
„zjawiskiem“ jest nadmierne prze- 
peinienie przedniego pomostu wage 
nu motorowego. Ludzie, otaczają mo 
torniczego ze wszystkich stron, unie 
możliwiają mu swobodne poruszanie 
się, krępują ruchy rąk, a w rezulta- 
cie — utrudniają mu prowadzenie 
tramwaju. 


Mimo zarządzenia, że nikt nie po- 
winien stać z prawej strony motorni 
czego, by ten mógł w każdej chwili 
swobodnie zahamować, zawsze znaj 
duje się tam jakaś osoba, najczęściej 
z biletem służbowym. 


Wsiadający przednim pomostem, 
a to zdarza się na każdym przystan 
ku, nie wchodzą do środka wagonu, 
lecz zatrzymują się na tym pomtoś- 
cie. W ten sposób uniemożliwiają in 
nym pasażerom wyjście z tramwaju, 
a ponadto krępują motorniczego i do 
starczają mu dodatkowej pracy, po 
legającej na bezowocnym najczęściej 
tłumaczeniu, że tędy wsiadać nie 
wolno. 


Paraliżowanie swobodnych ruchów 
motorniczego nie jeden już raz spo 
wodowało wypadek uliczny. Motorni 
czy, nie mając swobody ruchów nie 
może natychmiast zahamować. W 
rezultacie zdarza się wypadek. 


W interesie pasażerów i własnego 
personelu powinno tą sprawą zająć 
się MZK. Radzimy ograniczyć do mi 
nimum uprawnienia wsiadania przed 
nim pomostem i ścisłe tego prze- 
strzeganie przez motorniczych i kon 
duktorów. 


A pasażerów należy nauczyć prze 
strzegania porządku, zarówno za po 
mocą perswazji, jak i mandatów kar 
nych. (ki) 


Wyścigi konne 


3 razy dwulatki 


Sobotni program 31 dnia wyścigów kon- 
nych zawiera mało ciekawych gonitw. Li- 
czebnie i jakościowo zapisane do biegów 
zespoły prezentują się niezbyt imponują- 
co. W gonitwie pierwszej arabów starto- 
wać będą przedstawiciele dwóch stajen': 
Mienałowa i Albigowej, przy czym barwy 
Michałowa (Lanca, Gałka) mają większe 
szanse niż Albigowej. W gonitwie następ- 
nej na dystansie 2400 m. Ganey będzie miał 
trudną przeprawę z szybszą i wytrzymu- 
jącą dystans Galanterią. Z miejscem może 
być Łańcut, 


W pierwszym zespole dwulatków (go* 


Okręgu Warszawskiego 
wyjaśnia: 


w ZWIĄZKU z notatkami, które uka 

zały się dn. 30. sierpnia br, w Try 
bunie Ludu, dn. 4 września br. w Rze- 
czypospolitej i 5 września br. w Życiu 
Warszawy wyjaśniamy co następuje: 

1) Nasze roboty na uł. Kruczej nie 
mogły być wykonane w terminach 
przewidzianych harmonogramem, gdyż 
trasa na której miały być wykonywa- 
ne była niedostępna z powodu prze- 
prowadzania tam robót kanalizacyjno- 
wodociągowych. Kable, które winniś- 
my przesunąć do prowizorycznych sta- 
cji budowłanych przez SPB nie mogły 
być przesunięte w przewidzianym ter 
minie ponieważ pomieszczeń tych SPB 
na czas nie wykonało. 

Obecnie otrzymaliśmy jedną stację, 
drugiej zaś jeszcze nie posiadaray — 
jest ona w budowie. 

2) Na Nowymi Świecie roboty elek- 
tryczne wstrzymał brak projektu dro 
gowego skrzyżowań trasy głównej z 
przecznicami oraz brak słupów lampo 
wych, które decyzją Naczelnej Rady 
Odbudowy postawiliśmy na trasie 
W—Z. Obecnie po otrzymaniu nowych 
słupów lampowych przeprowadzamy 
roboty na ulicy Nowy Świat. 


ciężką zadumę. 


nitwa 3 Agresja 1 Amfora powinny ro- 
zegrać między sobą wyścig. Jednak nie 
bez szans startować będą Biscotte i Awa- 
tia. 

Gonitwę 3-latków powinien rozstrzygnąć 
na swoją korzyć Sanok, niebezpieczny jest 
sprinter Monte Cassino, dla którego dy- 
stans 2200 okazać się może za długi, Dobry 
wyścig z miejsca do miejsca zrobił przed 
miesiącem Potop, bijąc Tarasa 1 Bojara, 

w drugim zespole dwulatków (gon. 5.) 
wyróżniają się Justitia z Dakotą, Może 
je pogodzić Krajowa Afera. 

IW drugim wyścigu arabów zapisano 6 
klaczy. Na płatnych miejscach była już 
ON i Oramba. Szanse do miejsca ma 

ufta. 


W gonitwie 7-ej dwulatków zapisano 8 
koni. Uchodzi za dobrego konia Cynik, 
Rokuje dobre nadzieje szybsza Nominacja, 
Dobrego pochodzenia jest debiutant Va 
Banque. 


W ostatniej gonitwie dla trzylatków i 
starszych szanse koni są naogół wyrów- 
nane, Szybką jest Izma i Bastanza, Po 
przerwie startować będzie Broń. Na płat- 
nym miejscu mają się znależć Eksmisja 
i Egida. 


NASZE TY” 


Lanca, Gazda 

Łańcut Galanteria, 
Amfora, Agresja 

M. Cassino, Sanok, 
Afera, Dakota 
Gonitwa, Mufta 
Nominacja, Va Banque 
. Izma, Egida, Bastanza 
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Po odwołaniu alarmu Wikowski 


ruszył na miasto. 


Powieść z roku 1989 


(40) 


Opowiada pan o rzeczach przerażających! — żachnął 
się Wikowski — a jakie są wiadomości oficjalne? 

— Wiadomości oficjalne? — Zaraz po koleżeńsku ułat- 
wię panu zapoznanie się z nimi o kilka godzin wcześniej 
nim pan się dowie o tym z gazety. Otóż jedne wiado- 
mości nie potwierdzone, mówią o rozwinięciu wielkiej 
ofensywy przez aliantów na zachodzie i przełamaniu 
linii Zygfryda w kilkunastu punktach, a drugie nasze, 
z Kwatery Głównej donoszą, iż wojska polskie celem 
skrócenia frontu opuściły Bydgoszcz i Grudziądz. 


— Co takiego? Niemożliwe! — Wikowski zerwał 
się z krzesełka. 
— Jakto niemożliwe?! Masz pan tu komunikat 


PAT-a — Kulkowski z bladym uśmiechem podsunął mu 
biuletyn. Przeczytasz pan sam o tym w jutrzejszych 
pismach porannych. 

— W czwartym dniu wojny Niemcy doszli do Gru- 
dziądza? — mówił powoli Wikowski z szeroko otwar- 
tymi oczami — ale przecież to straszliwa klęska. Je- 
steśmy odcięci od morza. A tomy właśnie mieliśmy w pierw- 
szych dniach wojny zlikwidować z punktu Prusy 
Wschodnie. Jakoby nasza kawaleria podchodziła już pod 
Królewiec! 

— 0 tym komunikaty Kwatery Głównej jakoś nie nie 
wspominają! — z ironicznym obiektywizmem zauważył 
Kulkowski. Powiem panu za to pocichu, iż wyżsi woj- 
skowi, a właśmie przed pańskim przyjściem rozmawia- 
łem x% pewnym generałem, przebąkują coś, że Niemcy 


nie zdążył mi podać, bo dokądś się szalenie śpieszył. 

Na tę wiadomość Wikowski popadł w tragiczne za- 
myślenie. 

— Niemcy w Krakowie! powiedział z boleścią 
w głosie — spada to na nas jak piorun z jasnego nie- 
ba. A może to wszystko jest jakimś makabrycznym 
snem ? 4 

Kulkowski pełen również nadwyraz gorzkich myśli 
i uczuć, ale jakby już nieco z nimi oswojony — patrzył 
teraz na Wikowskiego dłużej z wyrazem jakiegoś cierp- 
kiego zastanowienia. i 
Trochę się dziwię pańskiemu zdumieniu! Robi 
pan wrażenie człowieka gruntownie zaskoczonego tym 
co się dzieje! A przecież od kogo to — jak nie od pa- 
na — wysłuchiwałem tyle razy jak najczarniejszych 
proroctw co do możliwego przebiegu wojny z Niem- 
cami. Trafnie przewidziane niepowodzenia powinny 
posłużyć wam jako ilustracja słuszności waszych tez! — 
zimno i z dokuczliwą ironią rzekł Kulkowski. 

Wikowski nie odpowiadał, zamyślił się teraz nie tyle 
nad słowami kolegi, ile właśnie nad sobą, nad swoją 
niemożnością praktycznego pogodzenia się ze zdarze- 
niami, które odpowiadały w istocie jego teoriom. 

— Wiecie — powiedział wreszcie — co innego naj- 
bardziej trzeźwe, realne wnioski, wynikające ze słusz- 
nych rozważań, a co innego rzeczywistość tak tragicz- 
na jak w naszym wypadku, odpowiadająca tym wnios- 
kom. Gdy człowiek filozofuje bardziej jest odważny 
i łatwiej na wszystko się godzi, bo zresztą przed naj- 
bardziej genialnym filozofowaniem stoi zawsze pewien 
znak zapytania. Ma ono, mimo wszystko, charakter 
jakby nieobowiązującego eksperymentowania. Wszyscy 
my przewidujący klęskę Polski pocieszałiśmy się skry- 
cie, w mało świadomej nadziei, że będzie jednak ina- 
czej, że Ojczyzna wyjdzie jakoś zwycięsko z opałów 
i niebezpieczeństwa. Nie cieszymy się teraz, że prze- 
widywania nasze się sprawdzają, a cierpimy, iż skryte 
nasze nadzieje okazały się zawodne i że mamy rację 
bardziej, niżeśmy sobie tego życzyli- 


— Na nie się nasze mądrości już nie przydadzą — 
odezwał się wreszcie Kulkowski, bo oto wypadki dzieją 
się tymczasem niezależnie od naszych  teoretyzowań 
i to się dzieje w tempie szybkim. Jest dla was praca 
u nas w gazecie! — zwrócił się już zwykłym tonem do 
Wikowskiego, na którego twarzy odbiły się żałość 
i cierpienie. Z wyraźnie załzawionymi oczami patrzył 
w okno. 

— Dobrze! Mogę od jutra zacząć pracować! Muszę 
jeszcze przed tym załatwić kilka swoich spraw. Na- 
czelny na mnie zgodzi się. 

— Można powiedzieć, że ja jestem teraz naczelnym, 
zresztą pełnię i wiele innych funkcji. Czerniawski wy- 
jechas 2 września do Lublina, niby to służbowo i nie 
wrócił. Czuję, że już go więcej w Warszawie oglądać 
nie będziemy. 

— (o pan mówi? odruchowo spytał Wikowski 
myśląc raczej o czym innym. 

— Tak jest! Czarniawski to cyniczny facet. Sądzę, 
iż należy do tych niezbyt licznych, którzy najwcześniej 
zmiarkowali się, na co się zanosi. Dość, że 2 września 
w sobotę, zamknął się w swoim gabinecie i przez do- 
brych kilka godzin przeprowadzał nieustanne rozmowy 
telefcniczne. Po czym oświadczył nagle zespołowi re- 
dakcyjnemu, że musi służbowo wyjechać do Lublina. 
Zaraz potem przyjechał po niego do redakcji samochód 


z M. 5. Wojsk. e jakimś wyższym oficerem. 
— A więc nawiał! — powiedział Wikowski. 
— Najprawdopodobniej! W zaufaniu powiem wam 


jeszcze i to, że dzisiaj wszystkie większe urzędy gre- 
mialnie ewakuują się na wschód. 

Ogłoszono znów alarm lotniczy. Lokal redakcji mie- 
ścił się w starym  trzypiętrowym domu w pobliżu 
Dworca Głćwnego. Był więc szczególnie narażony na 
bcmby, nawet niezupełnie wielka zniszczyłaby go cał- 
kowicie. Kilka osób zbiegło pośpiesznie nadół, do schro- 
nu. Kulkowski nie ruszał się z miejsca, spojrzał przez 


duże okno na ulicę, nagle wyludnioną, prowadził dalej. 


rozmowę s Wikowskim, który ciągle zwalczając swój 
lek, odruchowo wyczekiwał 


Dzisiaj zmieniło już ono swój wygląd. Wypełnione po 
brzegi uliczne śmietniki cuchnęły w upale, kapiąc ja- 
kiemiś obierzynami i nacią po jarzynach. Mimo ostrych 
kar za zamykanie sklepów wiele było już nieczynnych. 

Wikowski chciał nabyć w aptece waty, ale stary far- 
maceuta oświadczył opryskliwie, iż wigdzie kawałka 
waty nie ma już od dwóch dni. Zniknęła jodyna, oraz 
wiele innych środków leczniczych. 

„Przed ambasadą angielską na Nowym Świecie stało 
kilka samochodów, wynosźono do nich z sal ciężkie 
paki. Przed Ministerstwem Poczt i Telegrafów na Pla- 
cu Napoleona, przed Ministerstwem Spraw Wewnętrz- 
nych, naprzeciwko Pomnika Kopernika, tłoczyło się 
również „kilkanaście ciężarowych wozów, na które zwa- 
lano dość niedbale i pośpiesznie jakieś papierzyska, 
przewiązane jedynie sznurkiem. Kręcący się tam pra- 
cownicy wymyślali sobie ordynarnie, zachowywali się 
hałaśliwie, wykrzykiwali na siebie brutalnymi głosami. 
„Na podwórzu, trotuarze i jezdni leżała słoma i ja- 
kieś opróżnione, rozbite paki. 

Wikowski mijając ministerstwo, gdzie pracował Ga- 
dowski wstąpił do hallu, z bardzo słabą nadzieją, że 
się dowie czegoś o koledze u dyżurnego portiera. 

Zwykle czysty, marmurami wyłożony i przez woź- 
nych wymyty do połysku wielki hall reprezentacyjnego 
gmachu „dzisiaj był zmieniony nie do poznania. 

Brudny, zapiaszczony, ze smolistymi smugami na 
ścianach był pusty. Drzwi do korytarzy i pokoi stały 
otworem, na schodach leżały bezładnie jakieś porzu- 
ccne deski. Przy dyżurnym telefonie siedział zamiast 
dawnego urzędnika ktoś obcy w bluzie wojskowej. Na 
Wikowskiego patrzył on zupełnie bez zainteresowania, 
z apatycznym spokojem. Na zapytanie o naczelnika Ga- 
dowskiego odrzekł tonem drewnianym. 

Ministerstwo od wczoraj wyewakuowane na 
wschód. Pan naczelnik Gadowski wyjechał z minister- 
stwa tym samym pociągiem. 

W Alejach Jerozolimskich Wikowski natknął się na 
woźnego z Ministerstwa Sprawiedliwości, 


(D. e. n.) 


